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Mooof SuesSte

jest dla Anglii kwestią „życia i śmierci0
Rędziny brytyjskie
opuszczają strefę
Kanału Sueskiego
LONDYN
P odano tu do wiadomości,
* że 10 bm. rozpocźrile się ewa­
kuacja z Suezu do Ahglli ro­
dzin brytyjskich techników i
urzędników.. zatrudnionych w

strefie Kanału Sueskiego.
Ewakuacja obejmie ogółem

około 900 osób i ma potrwać
10 dni.

procesu
Wydaje się, że do twierdze­

nia tego upoważniają obecnie

następujące przesłanki- Do­
tychczasowy przebieg rozpra­
wy. tńówi jasno, że Mazurkie­
wicz prowadzi bitwę o czas.

Na zwłokę grają* wnioski o

trzymiesięczne: badanie, psy­
chiatryczne, d« przedłużenia
rozprawy zmierzają też coraz

to nowe wnioski obrony o

świadków, jakkolwiek przed
rozpoczęciem procesu — żad­
nych nie powołano. Rzecz jas­
na, że tego rodzaju taktyka
może dać jedynie problematy­
czne zyski. Nie zdziwiłbym,
się przeto wcale, gdyby Ma­
zurkiewicz pod koniec rozpra-

: wy samorzutnie przyznał się
do popełnienia przestępstw,

(Ciąg dalszy na str. 4)
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jtany Zfednoczone

są zwolennikami załatwienia

sprawy
przy konferencyjnym stole

a nie przez groźby użycia broni
środę w późnych, godzinach wieczornych premier Eden

’’ wygłosił przemówienie, w którym oświetlił stanowisko
Wielkiej Brytanii w sprawie

p den zaczął swe przemówie-
nie od ostrego ataku na

prezydenta. Nassera. Wyraził
°n wątpliwość, czy Egipt mo­
że zapewnić sprawne funkcjo­
nowanie Kanału Sueskiego.....

W . dalszej . ; części swego
przemówienia Eden powie?
^ziął, żę Wielka Brytania nie

dąży -do iuarztfćenia -. jakiegoś,
rozwiązania sprawy sueskiej
w drodze stosowania przemo­
cy, lecz na podstawie możli­
wie lak najszerszego porozur
mienia międzynarodowego. W
związku z tym premier bry­
tyjski wyraził przekonanie, że

zwołana- na 16 sierpnia fen-
ferencią londyńska zdoła o-

pracówać rozsądny plan do­
tyczący przyszłych losów Ka­
nału Sueskiego.

Mamy jednak dodał Eden
— zbyt wiele do ryzykowania,
by nie przedsięwziąć środków
ostrożności. Tak też uczyni­
liśmy.

Eden podkreślił doniosłe
znaczenie Kanału- Sueskiego
dla gospodarki angielskiej,
twierdząc, że dostęp do Ka­
nału Sueskiego jest dła An­
glii „kwestią życia i śmierci'*

W zakończeniu premier bry­
tyjski powtórzył tezę, żę „jest
rzeczą niedopuszczalną", .by
Kanał Sueski znajdował się
Pod kontrolą iednego pańslwa

*

7 daniem agencji Francę-Pre_
sse, wszystko wskazuje na

to. iż rząd amerykański prag-l

Kanału Sueskiego.
nie odseparować się od przy­
gotowań militarnych Wielkiej
Brytanii i Francji.' związanych
ze sprawą Suezu.

C tany Zjednoczone niekwe-
Y stionują co prawda koniecz­
ności oddania kanału pod kon­
trolę międzynarodową, jednak­
że bardziej ńiż. kiedykolwiek
starają się występować-w roli

(Dokończeniena str. 2) /•
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Zdemobilizowane oddziały
Armii Radzieckiej
opuszczają NRD

BERLIN
D rasa niemiecka podaje. że
• w szeregu miast okręgu
Karl-Marx-Stadt odbyło się
7 bńi. po południu uroczyste
pożegnanie odjeżdżających do
ojczyzny zdemobilizowanych
oddziałów armii radzieckiej.

Żegnając oficerów 1 żołnie­
rzy' radzieckich mieszkańcy
NRD życzyli im sukcesów

pokojowej pracy.
Odjazd żołnierzy armii

dzieckiei przekształcił się w

manifestację przyjaźni między
NRD a Związkiem Radziec­
kim.

gimnazjum
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Zachmurzę nit na ogół t. W godzi*
nacłi popołudniowych ■możliwoić nit-

wieikich opadów. Temperatura dniem

do około 20 et. C. w nocy około 14

et. C . Wiatry ełabe i kierunków po*
łudniowo-iachodnloh. ,

Na zdjęciu- Antyangielskie hasło murach
w Nicbsii. ■
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SueskiNa zdjęciach.
— punkt ześródkowujący w

tej chwili uwagę całego świa­
ta.

W tym miejscu ujawniła się
ostatnio w całej ostrości od­
wieczna sprzeczność intere­
sów wyzwalających się naro­
dów i wielkiego kapitału.

Ust Nehru
do burmistrza
Nagasaki
Premier Nehru przesłał

rece burmistrza Na?;P remier Nehru przesłał na

ręce burmistrza Nagasaki
list-z okazji 11 rocznicy wybu­
chu bomby atomowej w tym
mieście.

W liście premier Nehru za­
pewnia o gotowości rządu i
narodu Indii do walki Wspól­
nie z innymi krajami o zakaz
dokonywania wybuchów bomb
ątomowych.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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Bziś rano wykonane wyrek

9,Jesteśmy gotowi -

śmierć nie przeraża nas“

W przededniu egzekucji
in

skazani na śmierć Cypryjczycy
NIKOZJA

\A/ środę po południu kapelan więzienny odwiedził trzech
' ’ młodych Cypryjczyków, którzy mają zawisnąć na szu­

bienicy za murami miejscowego więzienia.
| eden ze skazanych oświad-

czyi: „jesteśmy gotowi,
śmierć nie przerażą nas".

Po tej egzekucji libzba par
triótów cypryjskich straco­
nych przez Anglików: od cza­
su rozpoczęcia się na Cyprze
przed 16 miesiącami kampa­
nii niepodległościowej wzroś­
nie do pięciu.

Nazwisko kata trzymane jest
w tajemnicy, ma on opuścić
Cypr natychmiast po wykona,
niu wyroku.

lae/aii Wmhwymfci

GC eznania świadków i zacię-
ta walka między obroną a

oskarżeniem wypełniły trzeci
dzień rozprawy przeciw Ma­
zurkiewiczowi, którą przecią­
gnęła się do godziny 17. A oto
kilka szczegółów; -

W związku ze złożonym w

środę rano oświadczeniem Ma-
zurkiewicza, utrzymującego ja­
koby został uderzony przez
oficera śledczego -— rzecznik
oskarżenia powiedział,-że oso­
biście zjawił się u jMazurki e-

wicta aby ódćbrcrć je^o śKitr-

gę i wystosował pismo do Ge­
neralnej , Prokuratury celem
zbadania tego zażalenia i -?-
gdyby ■okazało się że jest pra­
wdziwe — wyciągnięcia kon­
sekwencji. Dodał, że sprawa

\kj środę wieczorem rząd
grecki zakomunikował,

że Grecja wezwała Wielką
Brytanie do wstrzyma n ia egze­
kucji trzech Cypryjczyków.

FV ziś o świcie w centralnym
^ więzieniu w ■'Nikozji stra­
ceni'zostali ■trzej patrioci cy­
pryjscy, 22-letni Patatsou, 22-
letni Zakos i 25-letni Chari-
laós Michael.

Noc przed egzekucją skaza­
ni spędzili śpiewając greckie
pieśni narodowe. Gdy trzech

patriotów wprowadzono na

szubienice, jwzostąli więźnio­
wie; śpiewali' .głośno- grecki
hymn rtąrodowy. li.: skandowa­
li: „EOKA, EOKA“! Skazani
do ostatniej chwili zachowali
spokój.

**♦ t «■• ♦♦ »&«♦♦+♦<f♦<♦ t»♦• ee

rzekomego uderzenia Mazur­
kiewicza przez oficera śled­
czego KG MO jest w toku ba­
dania. .Prokurator oświadczył
natomiast, iż twierdzenie os­
karżonego jakoby kopnął go
pficęr śledczy KW MO w Kra­
kowie. — por. Wojaczek — jest
zupełnym kłamstwem. Pod ko­
niec trzeciego dnia rozprawy,
prokurator zażądał zresztą po­
wołania por. Wojaczka na

świadka. Wyjaśńił przy tym,
że. Mazurkiewicz: trzymany był
przez jakiś czas w Krakowie
w kajdankach, kiedy zachodzi­
ła obawa, iż targnie, się na

życie a nie dysponowano in­
nymi środkami aby całkowicie
wykluczyć takie plany. Dopie­
ro w W arszawie, gdzie Mazur­
kiewicz został osadzony w

więzieniu — można było zre­
zygnować z takich środków
ostrożności.

Mazurkiewicz nie, spodziewał
się pewnie, kiedy w pogodny
dzień wiosenny 1943 roku wy­
ruszył ze stcą' upatrżóną ofia­
rą do Woli Justowskiej, gdzie
.miał - ją otruć —« że: człowiek;
ten przeżyje i w 13 lat później
zjawi się na sali sądowej, aby
zeznaniami swymi obciążyć
truciciela.. Świadek nazywa się
Tadeusz Bommer i jako zawo­
dowy oficer artylerii, nie re­
jestrowany U. władz okupacyj­
nych, musiał się ukrywać
przed hitlerowcami pod fał­
szywym nazwiskiem „Ryszard
Staniecki". Ten krępy, szpa­
kowaty mężczyzna opowiada
dokładnie, jak Mazurkiewicz
zwabił go do Woli pod pretek-

\ Stern sprzedania posiadanych
(Ciąg dalszy na str. 2)
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■ SOFIA. W górach Rodop-
skięh w południowej Bułgarii
odkryto bogate — jedne z naj­
bogatszych w Europie — zło­
ża ołowiu i. cynku.

n LONDYN. Bawiący w

Anglii król Iraku Faisal II
zwiedzi 10 btn. ośrodek badań
jądrowych w Harwell. Faisal
opuści Wielką Brytanię 12 bm.
udając się drogą lotniczą,
przez Paryż do Bagdadu.■ PARYŻ. Młody fakir
brazylijski pobił nowy rekord
świata, pozostając przez 123
dni w zamkniętej skrzyni bez
jedzenia. Poprzedni rekord
należał do fakira francuskiego
i wynosił 115 dni.

■ NOWY JORK. W Hondu­
rasie oznajmiono, że wybory
do' Krajowego Zgromadzenia
Ustawodawczego odbędą się
tam 7 października br. W wy­
borach tych po raz pierwszy
w historii Hondurasu wezmą
udział kobiety.
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Przed grotą ludzi zw.
* e Perigord we Francji

mamili naszego praojca,
tsztalty człowieka zanim

dzisiejszego stadium

*

Oto sam Bommer, człowiek
cudem ocalony od śmierci. Na
sali sądowej stanął twarzą w

twarz z < ■człowiekiem, który
chcldł gó pozbawić'życia.

Zdjęcie nr — 2

^iecujsi śojiadkaiuie

ęro-Magnon
wznosi się
Natura i

doszły do

przeszły przez
vi«le etapów. Ludzie z epoki zw. Cro-

Ąagnou (nazwa pochodzi od okolicy
jdżi-e znaleziono kości ludzi tego o-

trasu) byli nawet dość podobni do nas

laik wynika z załączonego obraizka.

Rozszerzenie ulg podatkowych
dla pracowników

przemysłu maszynowego
Iłfinister przemysłu maszynowego w porozumieniu z mi-
iM nisirem finansów oraż CRZZ wydał pismo okólne, które

rozszerza stosowanie ulg, w podatkach od wynagrodzeń,
także na robotników dniówkowo-premiowych, blorących
udział we współzawodnictwie pracy.

Pismo to równa więc pra­
cowników dniówkowo-premio-
wych z innymi robotnikami w

zakresie obniżki podatku od
wynagrodzeń, a nadpłaty tego
podatku będą tym robotnikom
zwrócone za okres od 1 lipca
1953 r. ■Z ulg tych korzysta

obejniuh katedrą
nauk przyrodniczych
Sorbony

PARYŻ
Tl nią 8 bm. w dzienniku o-

ficjalnym ogłoszono no­
minację Joliot-Curie na pro­
fesora wydziału nauk przy­
rodniczych Sorbony.

Stanowisko kierownika tej
katedry wakuje od zgonu Ire­
ny Joliot-Curie.

jest kwestią „życia i śmierci
| jest „stosunkowo drobną spra-
| wą“. Z wypowiedzi Wilsona

wynika — jak stwierdzą agen-'

cja •— iż Stanom Zjednoczo-

fDofeoAscanis w słr. I) |

propagatora zasady nie ucie-
kania się do głły.■Takie stanowisko — jak pi- ,•. f, -

.

sze agencja — zajęły USA ?ym zalezy na zlokaliehwanto
przćde wszystkim ze względu kryzys.u sueskiego i niedopu-
na kraje „neutralne", które szczemu, by stał się.on przy-
czy to na konferencji londyń-, , kon~llcJu. między
skiej, czy też ewentualnie na i Wschodem a Zachodem.,
forum ONZ stanęłyby po stro-1 ,,,<ry2ys ten ~ powiedział
nie Egiptu. i Wilson — powinien być roz-

W kołach waszyngtońskich
’

Przy stole konferen-

podkreśla się np., że ostatnie '?X3ny«» a nie prąęz grozimy’

życia broni.
*

. ... >:/
W czasie środowej konfe-

tencji prasowej w Białym Do-
sprawied-liwienie zastosowania n?u dziennikarze interesowali
siły lecz szukanie drogi, by S1^ głównie, rzecz jasna, sta-

tego uniknąć".
Agencja cytuje również sło­

wa ministra obrony USA Wil­
sona, który oświadczył we wto­
rek .na konferencji prasowej,
iż sytuacja w strefie Suezu

rozmowy w Londynie mini- .

strów sprów zagranicznych
Francji, Wielkiej Brytanii i I
USA miały na celu „nie u- 1

1808 ton ssrówki
ponad plan

Dziś w nocy wielkopiecow-
nicy Kombinatu im. Leni­

na wyprodukowali 1.800 tonę
surówki ponad plan pierw­
szych 8 dni bm. Jóst to jeden
z najlepszych rezultatów jakie
kiedykolwiek wiólkopiecowni-
cy uzyskali rozpoczynając re­
alizację zadań nowego miesią­
ca.

Źródło osiągnięcia tak po­
ważnej nadwyżki już w po­
czątku bm. kryje się w ryt­
micznej pracy obydwu wiel­
kich pieców.

Prezydium Rządu
podało uchwalę
o utworzeniu

ośrodka doświadczalnego
półprzewodników

Półprzewodniki ■— jedn-o z

najdonioślejszych ostatnio
osiągnięć myśli naukowej i
technicznej —- odkrywają co­
raz większe możliwości udo­
skonalenia i zrewolucjonizo­
wania techniki.

W Polsce uczyniono już
pierwsze kroki w opanowaniu
tej' nowej gałęzi wiedzy
nicznej.

Doceniając znaczenie

przewodników dla wielu
zi naszego życia gospodarcze­
go Prezydium Rządu podjęło o-

etataio uchwałę w sprawie
uruchomienia w oparciu o kra­
jową bazę surowcową, pro­
dukcji mikteriałów i elemen­
tów półprzewodnikowych oraz

rozwoju badań dla zapewnie­
nia postępu technicznego w tej
dziedzinie.

tech-

pół-
gałę-

l nowiskiem prezydenta Eisen­
howera w kwestii Kanału Su--
eskiego.

Odpowiadając na liczne py­
tań a przedstawicieli prasy Ei-

[ senhower stwierdził m. in.,:
„że nie przypuszcza, by uży-'
cie siły zbrojnej stanowiło do­
bre rozwiązanie sytuacji, tak
jak ona się teraz przedstawia
i wobec nadziei; jakie żywią
USA na wyniki pokojowe.

Eisenhower ■oświadczył, ż.e
USA mają wszelkie podstawy,
by się spodziewać, iż kwestię
Sueską będzie można uregulo­
wać środkami pokojowymi.
Ważne jest — dodał óh — by
„górę wziął zdrowy rozsądek".

Siedmiu żołnierzy
zgwałciło 15-letnią dziewczynkę

Opinia pttbticxna N3ZF domaga się
surowego ich ukarania

BONN
p rzed amerykańskim trybu nałem wojskowym w Wuerz-
ł burgu rozpoczął śię proces- przeciwko 7 żołnierzom ame­
rykańskim, którzy 9 lipca ag"/ ałcili w Bambergu 15-letńią

, dziewczynkę.
U brodnia ta wywołała ener-

gi-ozną akcję ze strony rady
miejskiej w Bambergu, która

Delegacje z 39 krajów
przybyły do Warszawy
na VIII sesję CCIR

W zWiązkU z rozpoczynają­
cą się 9> bm. w Warsza­

wie' ,VIII. sesją zgromadzenia
ogólnego' 1 Międzynarodowego
Doradczego . Komitętu Radto?
komunikacyjnego .... (CCIR),
przybyły już delegacje z 39
państw oraz przedstawiciele
wielu międzynarodowych or­
ganizacji naukowych, zagra­
nicznych towarzystw prze­
mysłowych oraz prywatnych
przedsiębiorstw •kuploatacyj-
nych.

kilkadziesiąt tysięcy robotni­
ków dniówkowo-premiowych
# przemyślę maszynowym, np.

ZISFO .ok. 5 tys. osób.
—O-

W Polsce przebywa
becnie delegacja włoskiego
Komitetu Pokoju, która

przyjechała do naszego

kraju na zaproszenie pol­
skiego Komitetu Obrońców

Pokoju.
W dniu 8 bm. prezes Ra­

dy Ministrów Józef Cy­
rankiewicz przyjął w Na­
tolinie grupę dziennikarzy
jugosłowiańskich bawią­
cych w Polsce: W czasie o-

żywionej i serdecznej' roz­
mowy prezes Rady Mini­
strów odpowiadał dzienni­
karzom jugosłowiańskim
na szereg pytań o Polsce i
o stosunkach polsko-jugo­
słowiańskich.

Mimo natychmiastowej akcji ratowniczej
z płonącej kopalni Amercoęijr

wyratowano zaledwie 32 osoby
271 górników
pszostaje nadal

pod ziemią
BRUKSELA

W nawiedzonej katastrofą
’• kopalni węgla Amer-

coeur —; Marcinelle pod Char-
lerci trwa nadal akcja ratow­
nicza. Spośród 303 górników,
którzy w chwili wybiichu po­
żaru znajdowali się pod zie­
mią, do późnych godzin wie­
czornych zdołano uratować je­
dynie 32. Pozostała część gór­
ników jest zablokowana na

czterech poziomach — na głę-

domagała się wycofania gar­
nizonu amerykańskiego z te­
go miasta. y

Obserwatorzy uważają, iż w

razie gdyby oskarżeni otrzy­
mali łagodny wyrok lub jeś­
li wyrok ten będzie mniej su­
rowy niż spodziewa się spo­
łeczeństwo niemieckie,, może,
to wywołać nową falę żądań o

wycofanie z Niemiec wszyst­
kich obcych wojsk. -

Wisclcttlentę
dziennikarzy tgipskich
s rroocffl

PARYŻ
D olicja francuska zarządziła
■wydalenie 4 dziennikarzy .

egipskich a Francji. Polecono
im opuścić Francję w nocy z

środy na czwarto.

Mazurkiewicz w otoczeniu
licznej eskorty, mającej go u-

chronić przed wzburzonym
tłumem — wsiada do karetki

więziennej,-
(lot. J. Rumianowski)

bokości 765, 835, 875' i 1035 m

pod ziemią'.
'

Na miejscu katastrofy prze­
bywają króŃ-Belf^i' Baudouin ,i
czterej ■ministrowie rządu bel­
gijskiego.

wypadków

Zatrzymany na Komisaria­
cie MO 1.9-Ietni Roman Koło­
dziejczyk, zamieszkały ul; Lir

'manowckiego 20/9 w celach
samobójczych zaczął kaleczyć
się żyletką. Wezwany lekarz
Pogotowia udzielił niedoszłe­
mu samobójcy pierwszej po­
mocy,: poczym odwieziono, go
do szpitala.

' *

W podobnym celu 38-letni’
1 Henryk, Kalinowski zam. al.
Krasickiego 18/20 . pracownik
Krakowskich Zakładów Prze­
mysłu Galanteryjnego i Guzi-

'

karskiego w czasie legitymo­
wania na Komisariacie MO
'będąc w. stanie nietrzeźwym

„połknął sporą ilość pastylek
^aspiryny.'-'
Pogotowia
skiego do
‘stosowano

Wezwany lekarz
przewiózł Kal-inow-
szpitala', gdzie ,ża-
płukanię żołądka.

Se|m PRL

etrzyiiial orędzie

Najwyższej- ZSB9
w sprawie rozbrojenia

Dnia 8 sierpnia br.
charge d‘affaires Związ­

ku Socjalistycznych RepU-
• blik Radzi.óckich Piotr Tur-
pitkó wręczył kierownikowi
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych wiceministrowi Ma­
rianowi NaśzfcoWiSkiemu obę­
dzie Rady Najwyższej ZSRR
z. 16 lipca 1956 r. do parla­
mentów wszystkich krajów',
w sprawie rozbrojenia. Orę­
dzie zostało przekazane Sej­
mowi PRL, na ręce marszał­
ka Dembowskiego,

(Dokończenie ze strony I)
przez świadka .wtedy przy so­
bie 230' dolarów i jak, tam. po­
częstował go bulką z szynką,
do, której dosypał ęjanku. Tru­
ciznę tę — Mazurkiewicz
ukradł w Urzędzie Probier­
czym w Krakowie. Bommer
przeżył tylko dzięki szybkiej
pomocy jakiej udzielili mu

miejscowi chłopi, którzy zresz­
tą opowiedzieli Sądowi Woje­
wódzkiemu w Krakowie o wy­
darzeniach tego pamiętnego
dnitt: Świadek pbdćzas ■okupa­
cji'—■jako ukrywający się —

nie mógł zaskarżyć Mazurkie­
wicza, a po loyzwoleniu" uwa­
żał, że trudno mu będzie dojść
swej krzywdy, ponieważ — jak
‘zeznaje — „nikt przy tym nie
był i on się wszystkiego wy­
prze, a Mazurkiewicz pracuje
w UB i.to się może dla mnie
źle skończyć".

‘

Jako jedna z ofiar Mazur­
kiewicza, która tylko. przez
przypadek wyszła ż życiem ze

spotkania z tym mordercą —

Tade-asż Bcmmer protestuje
przeciw wczorajszemu ośWiad-
czeniu obrońcy ądw. Hofmąkl-
OstroWśkiegg, . twierdzącego iż
jego" klient' żabijał „szkodni-
kotP; społecznych". ; Bommer
mówi, że słowa te dotknęły je­
go godność osobistą.

Adw: . Hofmokl-Ostrowskl
zapytuje wtedy świadka, czy
■uważa, iż handel dolarami byt
uczciwym sposobem źarobko-

iwania. Ponieważ — rzecz ja­
sna — transakcja wspomniana
miała miejsce podczas okupa­
cji, przeto na sali słychać gło­
sy . oburzenia. Przewodniczący
Sądu uchyla to pytanie.

Inne wnioski adw. Hofmokl-.
Ostrowskiego złożone tego
dnia szły w kierunku 'powo­
łania na świadka wiceproku-,,
rotora Generalnej Prokuratury
Leopolda Kielskieyd Oraz w \
kierunku wyeliminowania por
wcdów cywilnych z dalszego
przewodu sądowego. Zaznaczył
przy tym, że Mazurkiewicz
■przyznaje wszelkie pretensje
zgłoszone w pozwach cywil-,
nych.-Sąd-postanowił, że po­
wodów cywilnych nie można
wyeliminować- z procesu ale
pouczył Mazurkiewicza iż- mo­
że nie odpowiadać na ich py­
tania.

Śmierć w dwóch, probów­
kach przyniósł ze sobą na salę
rozpraw toksykolog prcf. dtr Jan
Robel,; który okazał Sądowi
dwa rodzaje trucizn jakimi
pośłużył się Mazurkiewicz do
spreparowania kanapki z szyn­
ką . i trutki dla Bommera.
Uczony ten w 1943 roku prze­

prowadził analizę wspomnia­
nej kanapki, niedojedzgnej i
dostarczonej^ żnu prżeż' Bom-
mera, któremu niósł pomoc le­
karską nieżyjący już prof.
Osźacki. ProfURob'^,- zeznają­
cy najpierw, iflk&:^wlą&e:ir- W

później jako biegły przedsta­
wił warunki, w których ZWiaz-

Dcpóki odczytywano doku,
minty, Nlazurklęwlęz był 'nie­
wzruszony. Dopiero zeznania
świadków zrobiły na nim. wi­
doczne wrażenie..

Zdjęcie nr — 1

ki. cjinu działają najszybciej
i najbardziej morderczo. Jak
wynika z jego obszernych i

udokumentowanych wywodów
— sok ■żołądkowy plus cjanek
plus wino równa się śmierci.
Musiał o tym wiedzieć mor­
derca, kiedy właśnie ten tru­
nek przyniósł wtedy do Woli
Justgwskiej i poczęstował
Bommera.

Kilku świadków z 16 prze­
słuchanych łącznie w trzecim
dniu procesy podało różne
śżćżepóly'postępowania Mazur- >

kiewicza. Jako ostatni zezna­
wał Leonard Roszkowski. „Rę­
ka rękę myje — jedna jest po­
krwawiona.' a druga też nie
czysta" oto jak bym scharakr
teryzował długoletnie, zażyłe
stosunki jakie łączyły świadka
z Mazurkiewiczem. Zresztą
nie bez widocznego. uś-
miechu Roszkowski zapytany
czy dobrze znał oskarżonego
—■odpowiedział: „okazuje się,
że nie". Świadek 'dostarczył
mordercy broń, a za jego po­
średnictwem Mazurkiewicz
‘Śpfżedat'' biiżńterię ściągniętą z

trupa Jadwigi de Laveaux.
Mazurkiewicz zwierzył się

Roszkowskiemu w zeszłym ró-
ku że gryzie Śię poważnymi
kłopotami, ten radził mu aby

1 poszedł na nabożeństwo różań­
cowe. Nie wyszło na sprawie
czy Mazurkiewicz posłuchał
tej rady, ale z zestawienia dat
wynika', że było to po żarnom,

.dojbahiu obu sióstr i próbie
zastrzelenia

‘

Łopuszańskiego.
W tej ponurej sprawie zdarza­
ją Się niekiedy momenty ma­
kabrycznego humoru jak np.
w zezndniu jednego z przesłu­
chanych dziś świadków, iż Ma­
zurkiewicz ukradł mu płytę z

melodią „Pamiętaj o mnie".
LUCJAN WOLANOWSKI

Alpiniści grupy

radziecko-chińskiej
zdobywają
szczyty gćr
Pamiru Chińskiego
Wyprawa odkrywczą

dziecko-chińska, cziałaj?-3
obecnie w mało dotychczas

izba danych olbrzymich gśraę
Pamiru Chińskiego; urasta
zińaczeciia najważniejszej W
prawy w disiejacli al(rinW»..
radzieckiego.

•, Przed paru dniami ucze&tn-

cy tej wyprawy wdarli
na nie zdobyty dotychczas,
'pnze,7, człowieka
szczyt Mustagh Ata w pas®
górskim tej samej nazwy-

Wysokość jego zmierzyła ea-

spedyCja na 7546 m. Obe --

wyprawa radziecko-chmąKa
rozpoczęła atak na najwyższy
szczyt .pasma MustaghKungur, którego wysokość
równa sie 7719 m,.



las

dyrektorów, reżyse-

zawody...
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Teatr „Banialuka” — sztuka „Skoczek Toczek”
autor: Jan Malik

uuateem w.

Chyba do
najszczęśliw­

szych wczaso­
wiczów należą
ci, którzy są
członkami „kla­
nu żeglarzy” —

żeglarstwo bo­
wiem to taki
sport, który z

miesiąca urlo­
pu robi zaled­
wie kilka dni.
Ale aby upra­
wiać ten rodzaj
sportu trzeba
nie tylko umieć
pływać ale i
posiadać wyso­
ką sprawność
fizyczną. Bo a

nuż żaglówka
się wywróci.
Nie grozi to na­
szej osadzie,
która na szkol­
nej „łajbie" na

Mieleckim Je­
ziorze próbuje
swoich żeglar­
skich' umiejęt­
ności.

z miasta włókniarzy i
odobno najstarsze perga_
miny notujące dzieje ślą-
sko-cieszyńskie zawierały
wzmiankę o mieszkań­

cach podbeskidzkich osad

którzy już w XII w. mieli znać

sztukę wyrobu sukna. Czy
istotnie tak było, trudno dziś
twierdzić, ponieważ czas

^zamienił pergaminy w proch.
ś Wolno jednak przypuszczać, że

f z owych to właśnie osad wy-
fróść musiało miasto dzisiej-
J szych włókniarzy — Bielsko.
| CZY RZECZYWIŚCIE

1 PROWINCJA?

\ Dziś strzela tu w niebo
\ kominów wielu zakładów prze,
i mysłu wełnianego. Co dzień z

J włókienniczych agregatów
•spływają dziesiątki metrów
• doskonałych materiałów zna-

tego, że jeden kiedyś się tu

właśnie ożenił... A szkoda.
Nie, nie dlatego, że się oże-

•nił. Dlatego, że brak organizo­
wanych tu spotkań pisarzy z

czytelnikami rzuca na tych
ostatnich cień podejrzenia, iż

żyją istotnie na prowincji. A

przecież tak nie jest.
Bo weźmy dla przykładu

Państwowy Teatr Polski dzia­
łający w Bielsku od paździer­
nika 1945 r. W swoim prze­
szło dziesięcioletnim dorobku
ma on Wiele cennych pozycji.
Przez bielską scenę przesunę­
ło się wielu świetnych akto­
rów— notujemy takie nazwi.
ska: L. Solski, M. Malicka, ,St.
Mazarekówna, K. Adwento­
wicz, K. Szubert, K. Fabisiak.

Ale dosyć nazwisk (a gdzież
„lawina"

Krystyna Masłels, Kraków (1218) —

Państwowa Inspekcja Handlowa prze*
J picwadził a analizę przesianej nam

\ przez Pandą próbki kakao i stwierdzi

\ła, iż odpowiada ono ustalonym nor*

\mom.
K. Szydłowski, Kraków (1071). W

wyniku naszej interwencji MPK wyciąg­
nęło poważne, służbowe konsekwencje
w stosunku do szofera taksówki, któ­
ry od pana pobrał większą kwotę za

przejazd niż się należało. Suma ta —

12.40 zł — zostanie Panu przekazana.
Fr. Garscia, Kłaj . (1112), Waśko,

Węgrzoe, (1142). Jak nas poinformowa­
ła DOKP Kraków, pociąg, który uprzed­
nio odchodził z Krakowa o godz. 22 .05

• » • APri?ez Tunel do Warszawy został żarnie-
Aby wypłynąć na „szerokiefaioay „ Min. Kolei na po­

wody i złapać wiatr w żagle fciąg pośpieszny. Wobec jednak napiy-
trzeba lodź przygotować dofwających skarg na wspomnianą zmia-

rejsu, sprawdzić czy wszystko n0Kp zwróci w do swych władz

jest w porządku, bo z wiatrem
o przeanalizowa-

me ma żartów. . Jaie tej sprawy.

Pociąg numer 32 z Tarnowa do Kra­
kowa spóźnia się z powodu robót przy
torach na tej trasie.

Zofia Kwaśniewska, Kraków. Inter*

i weniujemy. (1424)
1 Karol Kamiński, Chrzanów. Ponieważ

obecny system emerytalny ma być w

^najbliższym czasie znowelizowany —

nie możemy obecnie, przed wydaniem
nowy ch przep isów,.
jącej informacji na

'(1318)

„Lokatorzy domu
na 28", 'Kraków. Sprawę sporu z Wa­

szym administratorem badaliśmy bar-

a dzo obszernie. Uważamy, że prawna
4 słuszność jest po Waszej stronie, co

J przyznaje również Zrzeszenie Prywat
Jriych Wlaść. Nieruchomości w Krako-

i wie. Zdaniem na-szym — w wypadku
i braku możności polubownego , dojścia
a do porozumienia z administratorem —

J sprawę bonifikaty przypadającej na

J Waszą rzecz od administratora nałeża-

A łoby skierować na drogę sądową
f (785/11/111).

Bronisława Nowińska, Tadeusz Ba

zytowicz, P. Czapaira, J. Kramer, Kra­
ków. Wasze uwagi przekazaliśmy au­
torowi artykułu. (1042,
1104).

W iatr wydął żagle i łódź w

łagodnym przechyle pomknęła
w świat Jak jaskółka.
mnie jest żeglować po Mielec­
kim Jeziorze
łodzi rozbija

patrząc jak dziób
śH.lenione

nych i cenionych wysoko za­
równo w kraju jak 1 za grani­
cą. Swoim położeniem miasto
niemal wtłacza się w przepięk­
ne Beskidy; Jest naprawdę u-

roczo położone. Cóż z tego —,

dodają biełszczanie-Łfc- kiedy
to jednak... prowincja! Ano,
zobaczmy czy mają rację?

Przemysłowy ten gród (liczy
około 80 tysięcy mieszkańców)
posiiada dwa teatry, orkiestrę
symfoniczną, .Wytwórnię Fil­
mów Rysunkowych, Wydział
Włókienniczy Wyższej Szkoły
Inżynieryjnej, muzeum, szko­
ły muzyczne i plastyczne oraz

cały szereg placówek i insty­
tucji działających „po linii"

kulturalno-artystycznej. Legi­
tymuje się także — i to nie
bez dumy — Marysią Koterb-

ską i aż dwoma mistrzami Eu.

ropy w boksie (Stefaniuk i

Pietrzykowski!).

BifBK

SESSi

Bielsko;

zamek, poczta główna
i ratusz

architekturą zdobi centrum
Bielska. I nie tylko zdobi.
Mieści się w nim m. in. Mu­
zeum Miejskie. Zwiedzamy No
cóż — eksponatów w nim ma­
ło. Ot trochę ciekawych i war­
tościowych obrazów, trochę o-

siemnastowiecznych mebli,
stare narzędzia tkackie, zabyt­
kowe krosna i ponad tysiąc
różnorodnych książek, z któ­
rych każda liczy dobre parę­
dziesiąt lat.

Kiedyś było tu inaczej. Mu­
zeum posiadało kilka bogatych
działów (malarstwa,
grafiki, przemysłu
nego, numizmatyki
cechu tkaczy) oraz

liczący blisko 25
rnów w różnych
Wszystko to kiedyś było (do­
kładnie do r. 1951) — dziś są

tegó raczej nikłe ślady. Ol­
brzymia bowiem Część ekspo­
natów na skutek przeróżnych
zarządzeń odgórnych powędro­
wała do Stalinogrodu, Pszczy­
ny i jeszcze gdzieś tam! Część
zaś — z braku dostatecznej
wówczas. opieki — w tajemni­
czy sposób zaginęła;.. W chwili

obecnej ~ jak zapewnia nas

dyrekcja muzeum — czynione
są już starania, by rozproszo­
ne po Śląsku eksponaty wró­
ciły do muzeum,

rzeźby,
artystycz-

i pamiątek
księgozbiór
tysięcy to-

językach.
skim. niemieckim, czechosło­
wackim i bułgarskim! „Pro­
dukty" te, to — szybowce.
Buduje się ich w Bielskich

Doświadczalnych Zakładach
Szybowcowych aż 15 typów —

rocznie setki. Przynoszą nam

sławę i.;, dewizy! Wiecie, że

bielscy konstruktorzy myślą o

budowie szybowca z silnikiem

odrzutowym?! A jak myślą,to
znaczy, że na myśleniu się nie

skończy...
>' Hktóź pówie teraz, że Bięl-
sko to — prowincja? Jeszcze

jest taki? No to niech posłu­
cha. Nie z Krakowa, api nie
z Warszawy ale właśnie z mia­
sta włókniarzy pochodzi (tu
zdała maturę) zdobywczyni I

miejsca w tegorocznej Olim-

piadzie Matematycznej dla

młodzieży szkół średnich! Na­
zywa się Małgorzata Zielińska
i dziś — jest już słuchaczem
I roku fizyki na Uniwersyte­
cie Warszawskim.

A teraz chodźmy odpocząć
do Klubu Międzynarodowej
Prasy i Książki... Co? Takie­
go jeszcze nie ma? Ale będzie,
będzie! A propos prasy. Otóż
w tutejszych kioskach „Ru­
chu" jeszcze we wtorek można

niekiedy- otrzymać niedzielny
„Przekrój", „Świat" czy „Szpil­
ki"! Serio. Komentarz?. Nie —

zostawmy go. Mógłby wypaść
nieco złośliwie i pod adresem
,Ruchu"

chętnych
dawnych

rów, scenografów, dekorato­
rów?...). Może trochę jeszcze...
nazw! Wirek, Łabędy, Andry­
chów, Bytom; Pszczyna, Za­
brze, Mikołów, Żywiec, Ryb­
nik, Cieszyn .— oto miasta, do

których bielska Melpomena
często gościnnie wyjeżdża. Był
czas, że przekraczała nawet

naszą południową granicę, da­
jąc przedstawienia w polskich
ośrodkach na ziemi bratniej
republiki. W kilku takich „wy­
prawach czeskich" uczestni­
czył także Mistrz Solski!

Tyle o jednej 1 niewątpli­
wie zasłużonej scenie w mieś­
cie Włókniarzy, Jest jeszcze
jedna: Państwowy Teatr La­
lek — mała ale jakże nadob­
na „Banialuka?. Narodziła się
przed ośmiu laty „z winy" Je­
rzego Zitzmana będącego do
dziś jej dyrektorem i sceno­
grafem, „Banialuka" wzorując
się na słynnym teatrze Obraz-

cowa, podbiła i nadal podbija
serca nie tylko małych i du­
żych mieszkańców jej rodzin­
nego miasta, ale również tych,
do których jej lalki docierają.
Do tej pory odwiedziła ponad
150 miast, osąd i wsi!

Ta mała scena cieszy się ol­
brzymią popularnością. W o- aje ia
kresie swej ośmioletniej dzia-
łalności „Banialuka" zaprezen­
towała 36 sztuk — w tym 17

prapremier! Cyfry naprawdę
imponujące. Brawo dyr. Zitz-
man!

KIEDYŚ BYŁO TU INACZEJ

TYLKO ZA GRANICĄ
A teraz spacer na ulicę Cie­

szyńską — niepozorny budy­
nek; Przy wejściu napis: Wy­
twórnia Filmów Rysunkowych.
Z jej studio wyszło do tej po­
ry 20 kolorowych filmów. By
je zobaczyć należy wyjechać
— powiedzmy -

video, ponieważ
cą, wyświetlane
my rysunkowe!
Boipoco?

ROMAN BILLIG

-do... Monte-

tam, za grąni-
są nasze f11-

W kraju nie.

i pod adresem szla-

obywateli miasta
sukienników.

udzielić wyczerpu-
Pańskie zapytanie.

UNOSZĄCE
NIEBEM

jeszcze -jeden

Opodal teatru (ale nie lalek!)
znajduje się okazały zamek i

należący kiedyś do książąt 1
Sułkowskich. Dziś swą bogatą J

prry ul. Sebastl*-

Przyjemne żeglowanie zależy głownie od sternika. On a

nie kto inny jest panem i władcą żaglowej łodzi. Od niego
zależy czy łódź zrobi zwrot przez rufę czy dziób. Fot. i tekst J. Lewicki

KTO WYSTĘPUJE?
No więc jak z tą prowincją?

Mało faktów? Prośzę —; ma­
my więcej. O, a takie wystę­
py, gościnne. Kto występuje?
Opera Bytomska, Operetka z

Gliwic, Filharmonia Śląska,
Harald, Fogg, Ramigani i je­
szcze ktoś „estradowy"" bądź
ze Stalinogrodu bądź z samej
stolicy. Tu mała dygresja. Wy-r
bitni pianiści, którzy wystę­
pują w Bielsku zwykle po re­
citalu wyrażają pełne zadowo­
lenie z miejscowej publicznoś­
ci, natomiast o sali, a przede
wszystkim o instrumencie, na

którym musieli koncertować,
wcale nie wyrażają się po­
chlebnie. Rzadko wpadają tu

natomiast literaci — może dla-

„PRODUKTY"
SIĘ NAD

Proponujemy
spacer — tym razem dłuższy,
bo aż na przedmieście miasta

włókniarzy, do Aleksandrowie.

Znajduje się tam zakład, któ­
rego „produkty" unoszą się
nie tylko pod polskim niebem
ale także pod chińskim, indyj-
__ , . afrykańskim, francu-

To zdjęcie nie
wymaga chyba
żadnych
mentarzy. Sa­
mo mówi
siebie. Najle­
piej i najprzy­
jemniej żegluje
się przy łagod­
nej morce.

ko

za

Przyjemność
skończona. Łaj­
ba przybiła do
przystani. Ster­
nik który rów­
nocześnie jest
i kapitanem
„statku” scho­
dzi- ostatni i z

pokładu. W cza­
sie jazdy zau­
ważył, że jeden
z bloków przy
jrot - maszcie
chodzi trochę
za ciężko. Aby
gó poprawić
trzeba wydra-

pać się na wy­
soki maszt.
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Granica, której nie widać

„Osień debry smutku«

1

<.1

M iewątpliwie jedną z najbardziej popularnych kobiet
•

’

Paryża i całej Francji jest Franęoise "Sagan. Drob­
na, niepozorna, nie grzeszy zbytnią urodą. Ma lat 21
i jest znaną prawie że na całym świecie... literatką.
Sławę swą zawdzięcza dwom powieściom „Dzień do-
bry smutku" • (Bo.njour tristesse) i „Pewien uśmiech" i

(Un certain sourire). .

Już w wieku 14 lat Franęoise Quoirez (tak brzmi

prawdziwe nazwisko autorki) napisała komedię. Tema­
tyka sztuki jak i wyrazista charakterystyka bohaterów

wykazała u tego podlotka niezwykle wnikliwą obser­
wację życia i obyczajów. Niemniej pierwsze próby
młodocianej pisarki nie zainteresowały żadnego ,wy­
dawcy. Uparta Franęoise pisała masę wierszy, piosenek
i nowel. Tymi ostatnimi bez wytchnienia zasypywała
wszelkie możliwa '""'~ ''"1‘ ""

igle. Gdy 17-letnia
kania z paryskim
czyła zdumionym

„Jestem sławną
Rodzina niewiele przejęła się tym zdecydowanym

stwierdzeniem najmłodszej latorośli. Ojciec, bogaty
fabrykant wszystko zwykł przeliczać na franki, a jak
dotychczas owa „sława1* córki była raczej towarem

deficytowym ■Jednakże, gdy powieść ,,Dzień dobry
smutku" osiągnęła 550 tys. egzemplarzy we Francji,
1 milion w Stanach Zjednoczonych, gdy powieściopi-
sarski debiut Franęoise przełożono na 14 języków, ro­

dzice uwierzyli w zdolności córki. W tym roku w mar­
cu wyszła drugą powieść Franęoise Sagan (pseudonim
swój zawdzięcza autorka powieściom Prousta) pt.
„Pewien uśmiech".’ W ciągu 4 mieś. 350-tysięczny na­
kład został wyczerpany. Popularność jej książek tłu­
maczy się oprócz niewątpliwego już dziś talentu mło­
dej autorki,

’

„chwytliwością" poruszanych przez Frain-
ęoise Sagan problemów. Obrazy z życia dzisiejszej
młodzieży francuskiej, prądy .którym się poddaje, my­
śli. jakie ją nmtują,— ■wszystko to znajduje odzwięr->
ciedlenie w powieściach „małego monstrum". Tak na­
zywana popularnie przez krytyków Sagan niemało 1
nacierpiała się właśnie przez nich. Recenzenci różne­
go nieraz autoramentu przypisywali autorce wszystkie
przygody, uwiedzenia, porzucania, jakie mocą "swej
wyobraźni kreśliła na kartach powieści. Nie zawsze

jednak można identyfikować autora z bohaterami'je­
go książek. Franęoise Sagan, która zawdzięcza wiele
Proustowi (można

'

to nazwać będąc-bardzo śmiałym
pewnego rodzaju nawet kontynuacją) jest i pod wzglę­
dem techniki warsztatu pisarskiego, swoistym feno­
menem. Koncepcja- każdej powieści zajęła autorce 6
miesięcy „myślenia" i 6 tygodni pisania, od razu na

maszynie, na „czysto" bez najmniejśzych poprawek.1
Rezultat wiadomy. Franęoise Sagan ma lat 21 i 10-

krotnie więcej milionów franków na swoim koncie.

(Wg. Match-bk)

redakcje. Powodzenie przyszło na-

naonczas Franęoise wróciła ze spot-
wydawcą Rene Julliard — oświad-
rodzicom:

kobietą'*.

1

M a granicy zrobił się ruch,'
1 ’

Przez wićle lat panowała
tutaj , niczym niezmąconą, .ci­
sza. Plebiscyt, a później umo­
wa z lat dwudziestych zosta­
wiła po polskiej stronie kilka­
naście spiskich Wiosek. Miesz­
ka w nich ludność pochodze­
nia polskiego i słowackiego, są
polskie i słowackie szkoły. Ni­
komu nie dzieje się -krzywda.
Każdy według własnego prze_;
konania może mówić- po pol­
sku lub słowacku, posyłać
dzieci do polskiej lub słowac­
kiej szkoły-i kultywować pol­
skie lub słowackie zwyczaje.
W. takim środowisku nie moż­
na przeprowadzić granicy, bo:
musiałaby przebiegać przez,
wsie, domy, a nawet rodziny.'
Takiej idealnej granicy nigdy
nie było i nie będzie.

Mieszkańcy polskiego Spiszą
szukali swobodnej łączności ze

Słowacją, jak ludzie z tam­
tej strony .Tatr byli- zaintere-i
sówani naszym krajem. Po

wojnie wielu młodych wyje­
chało .tam — do pracy, na stu­
dia lub po prostu w odwie­
dziny do krewnych. Byli i ta­
cy, co stamtąd przyjeżdżali
do Polski. W miarę upływu
czasu, obustronny ruch słab­
nął, liczba przechodzących
przez granicę topniała w o-

czach.

Było to tak niedawno. Dwa
lata, rok temu. Aż na drodze
pod , Jurgowem zapanował'
ruch, jakiego tutaj nie wi­
dziano od dawna. W siedzibie
Prez. GRN w Czarnej Górze,
rosły mężczyzna , o jasnych
włosach, często sięga po lor­
netkę i odprowadza wzrokiem
przejeżdżające ciężarówki. Jak

inny nosi insygnia prezesow­
skiej władzy'

’ lub narzędzia
pracy: pieczątkę, klucze i pió­
ro, tak ten posługuje się lor­
netką. Zwykłą teatralną lor­
netką. Widać przez nią wiel­
kie teatrum Tatr, niskie wzgó­
rza pod Jurgowem :i długą o-

sadę, rozłożoną, wzdłuż rzeki
Białkii. u stóp ciemnego usypi-
ska Czarnej,Góry. . .

Prezes rozumie swoją ,no-
wą rolę. Bardziej niż kiedy­
kolwiek stał się powiernikiem
Wielu lutizi, którzy' ciągną za

granicę. Przychodzą do niego
interesanci', składają podania
o ,ipas“,'-jak tutaj nazywają
przepustkę. Któż żiicży przy­
czyny, jakie ich skłaniają do
podróży? Któż wie, ile kryje
się za nimi osobistych .trosk,
radości i nadziei? Ludzie po­
śpiesznie odrabiają kilkulet­
nie zaniedbania, pirzez otwartą:
granicę nawiązują z powro­
tem strącone kontakty.

Ruch jest żywiołowy. Naj­
więcej podróżnych idzie w go­
ścinę do krewnych, czasem

tylko do' znajomych. Właści­
ciele pól położonych po tam­
tej .stronie, zaprzęgają, konie
i jadą na grunty, które odda­
li w dzierżawę. I niemal co

tydzień grupa chłopów z Czar­
nej Góry, Rzepisk i Jurgowa
przechodzi' granicę, by poprą-,
cowąć' tam. sezonowó, zarobić
paręset koron i wrócić do do­
mu na czas robót w polu.

„Dlaczego do pracy?" — w

pytaniu kryje się niepokój.
Mogłoby to nasunąć podejrze­
nia, że u nas jej nie ma. Nie,k
to zbytnia’ wrażliwość. Prezes
tłumaczy spokojnie:

„Ludzie pracujący po tam-’
tej stronie rekrutują śtę z go--

\ spodarzy". Mieliby czekać z

założonymi rękami na żniwa,
to niech lepiej popracują —

przy budowie w Starym Smo­
kowcu, naprawie dróg i w Na­
rodowym Parku Tatrzańskim.
Tamte tereny nie są zbyt gę­
sto zaludnione, toteż Czesi
‘chętnie przyjmują polskich
robotników, da pomocy. Jest
tu akurat jeden taki, co pra­
cuję w Jaworzynie".

Jedc-n taki nazywa się Józef
Pawlik. Mieszka w Czarnej
Górze*,'jest rolnikiem. Praco­
wał po tamtej stronie, lecz

przerwał zajęcie z powodu
choroby. Chce jednak wrócić
do roboty, niecierpliwi go
chwilowa bezczynność. Na py­
tanie jak tam jest, odpowiada
skąpo:

„Owszem, nieźle". Dopiero
po chwili rozwiązuje mu się
język. Zaczyna szybko i śkła-
dińie opowiadać:

’

Muszę wam powiedzieć, je
Czesi dbają o nas. Na granicy
wsiadamy do ciężarówki i ‘je-
dziemy do Jaworzyny. Mamy

‘ tam1 przygotowane, kwatery!
l.okujemy się wygodnie i po­
biegamy prowiant.' Kucharza
wybieramy spośród siebie. W

naszej „rupie jest nim Ań-'

drrej Młyn orczyk. Mówię
wam, jak ccś ugotuje, to pal­
ce lizać. A "ludziom apetyty
dopisują, Nic dziwnego, bo nie

próżnują.
Najczęściej pracujemy przy

zalesianiu, oczyszczaniu lasu
i wywózce drewna — na a -

kórd. Można przy tym zarobić
5(1—55 koron dziennie. Niektó-,
rży osiągają nawet ponad ty­
siąc koron miesięcznie. Trze­
cią część z tego mogą przezna­
czyć na kupno przedmiotów!
które przywożą do domu, resz­
tę przękazują ■za, pośrednic­
twem banku do kraju lub zo­
stawiają krewnym po tamtej
stronie! Lubią nas bracią Sło­
wacy'—w Pawliku odzywa pi.ę
lokalny patriotyzm — często
powtarzają, że nie ma takich
robotników, jak Czamogórcy.

Pawlik piastuje swoją funk­
cję jak ambasador. Szybko po­
jął co u sąsiadów jest lepsze,
a- co gorsze niż u nas.

„powinniśmy się uczyć od
Czechów umiłowania i ochro­
ny przyrody — mówi poważ­
nie. — Ich Park. Narodowy jest
świetnie utrzymany i rzeczy
wiście przeznaczony dla ludzi
pracy. Chciałoby się i u nas

tak wszystko urządzić".
S^owa Pawlika zagłuszą

warkot ciężarówki. Po raz

-rzecj długą, białą drogą prze­
jeżdża samochód. Przepada w

kłębie pyłu, gubi się w kraj­
obrazie u stóp Wysokich Tatr.
Masywne szczyty przysłania
cień stratosferusów, . v, ędruje
po skalistych kotlinach, gdzie
jeszcze leży śnieg. Prezes zno­
wu sięga po lornetkę. jeg0
spojrzenie błądzi po stromych
ścianach Hawrania i Murania,
przesuwa się po lesistych sh>

ikach pod Jurgowem, gdzie po-
I winna być granica. Patrzy,
wytęża wzrok, ale pasa gra­
nicznego nie widać, jakby go
naprawdę nie było.

(wk)

Zeznają świadkowie

Pierwszy świadek w procesie
— oficer śledczy kpt. Jurak
scharakteryzował oskarżonego,
jako człowieka w pełni poczy­
talnego.

W mieszkaniu świadka Da­
nuty Dobrzańskiej poznali się
Bommer z Mazurkiewiczem.

Przed sądem. — Maria Jelon­
kowa. Ona to diała Bommero-
wi pieniądze, które po zama­
chu zagarnął Mazurkiewicz.

Świadek Zastauńak praco­
wał podczas okupacji w Urzę­
dzie Probierczym. Tam oskar­
żony ukradł cyjanek, którym
chciał otruć Bommerą.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nie objętych aktem oskarże­
nia. .Pociągnęłoby to za sobą
nowe śledztwo i nowy proces,
któregd przygotowanie musia-
łoby trw-ać. Dalej — kto Wie,
czy’ nie usłyszymy jednak, rę-

'welacji o wspólnikach transa­
kcji 'walutowych z terenu
Krakowa. Jak dotąd, oskarżę-,
nie twierdzi, że między rokiem
1.9,50, a 1955, rg.. „dokonał obro­
tu z innymi'osobami zagrani­
czną -walutą na ogólną sumę
ok. 1.700 dolarów USA". Jako
kontrahenci wymienione
jest ledwie kilka . osób. Czy
Mazurkiewicz nie ujawni i
innych wspólników swych
ciemnych, interesów? Czy nie
będzie mu zależało ha rozpę­
taniu serii dochodzeń i proce­
sów w których to oń właśnie

byłby głównym świadkiem? A
świadkowie -— jak wiadomo
zeznają gdy żyją...

Piętnastu świadków prze-
winie się w czwartym

dniu rozprawy Władysława
Mazurkiewicza przed Sądem
Wojewódzkim w Krakowie.
Wchodząc dziś rano wraz z

innymi świadkami na salę są­
dową celem podania swych
personalii siostra zamordowa­
nego przez Mazurkiewicza

-

. Władysława, Brylskiego —

., Maria Kurczab wybuchła głoś­
nym płaczem kiedy na ławie
oskarżonych ujrzała mordercę
swego brata. Razem, z nią sta­
wiła się ubrana w czerń wdo­
wa po zamordowanym Bryl-
skiiń, którego Mazurkiewicz
przed 10 lAty wywiózł samo­
chodem za miasto pod pozo­
rem dokonania transakcji do­
larowej. 1 Podczas' jazdy za-

Czwarty dzień procesu Mazurkiewicza
strzelił go, zwłoki wrzucił do
worka 1 w bagażniku dowiózł
do „Skały - Twardowskiego",
gdzie utopił je w Wiśle.

Dwaj sanitariusze wnieśli
na salę rozpraw wdowę po za­
mordowanym Zarzeckim, któ­
ra jest ciężko chora, i do Sądu
została przewieziona na no­
szach. Zeznając siedziała na

krześle. — Gdy przed 13-tu

laty mąż jej zaginął to szu­
kała go w hitlerowskich wię­
zieniach ale powiedziano jej,
że nie został aresztowany. Ze­
znała dalej, że mąż jej, „lubił
handlować by mieć na karty
i to była właśnie kość niezgo­
dy między nami". Mówiąc że
mąż taił przed nią znajomości
w kołach okupacyjnych szu-

mowin i. szulerów, oświadczyła,
że „czasein kłaniał się mężowi
■na ulicy ktoś, kto nie był z

naszej sfery". Łzy pokazały
się w jej. oczach gdy powie­
działa Sądowi, że zamordowa­
ny w wieku 55 lat jej mąż
miał na palcu obrączkę z jej
imieniem. .,1 .

Małgorzata Bielańska, któ­
rej były mąż, niejaki Stani­
sław Korta prowadził zakon­
spirowany dom gry w Kra­
kowie i współpracował z ge­
stapo gdzie oznaczony, był
jako „K22“ — powiedziała' że

grywał tam także ,i Mazur­
kiewicz. Powiedziała m. ton.,
że przez całą okupację „oba­
wialiśmy się aby nie zlikwi­
dowano domu gry". Jak się
Więc okazuje, jedni bali sie

dekonśpiracji podziemnej dru­
karni,

' inni — stolarni “któ­
rej właściciel współpracował
z gestapo. Po lęku ich —'po­
znacie ich... >• .

Kilku, świadków • przedsta­
wiło ' okoliczności- zaginięcia
Zarzeckiego. Sąd oddalił
wniosek oskatżeińiia o przesłu­
chanie oficera Śledczego Ko­
mendy Wojewódzkiej'' MÓ w

Krakowie *
— porucznika Ka­

zimierzą Wojaczka, a także
odd®lił wniosi pteony,. p prze­
słuchanie wiceprókuratora’ Ge­
neralnej Prokuratury — Kiel-

skięgo. Powołał natomiast bie­
głych psychiatrów doktorów
Spęta i Billida, którzy są na

sali od początku rozprawy a

dziś rano na Weztyahiie Sądu
zajęli, miejsca, przy specjal­
nym stoliku i otrzymali pra-
,Wió,zadawania-' pytań.

LUCJAN WOLANOWSKI
•7T

. Świadek Jamiua Kawka opowi-atfa o

tirawsakcji*/ ja-ką jej mąż ppz*ap'rowad7jil
z samoffdcwaniym Wiiktonem Zaćziaękiiim:,.
P-ewceg® dróa — opowiada
óek ”

mąż mój pr>z^&źie<M’ dio domu

bard®o zdenierwowany. Gdy spytałam
goi, c-o sję stało, odipatnł, że pożyczył
pcważft&mu i soliidmeinTu człowiekowi,
Wiilctooowi Za<rzeet:em!tt 1.100 dolarów,
a ten znóknął i mię wiadomo co sdę
z niim stało.

Gdy Zarzecki nagioąi, ro^ziiłia

wszczęła ‘energii-czne potsiziuk-iwauta. Mó*

wi o tym świadek Józef Madej, b.

gnafliatowy poliejant. „Poidczss okiupa-
c^i, żwrtó'iię do mniie Kątzimiae-rz'Za-'
r.z*ecki presz^ę o rozpoczęcie p^s-zuk?

waii ża jego bratem,; który zaginął i

nie'ma go w żad-niym j więziendu. Mimo

dhiżsżych' poisznikfiwajń1, żadnych śla­
dów po zaginionym nie znaleziono.

Podane fakty uiziipelniia Kązim:e<rz
Zairzieckii-, bnat zamordowanego Wikto­
ra. Oto , jego słowa. „Przypuszczałem,
że br-ait w dnii-u zągiiniiięcia miał przy

sobie, .cenne przedmioty i ktoś go ną-

padł; Myślalem jędijiąk, że zroMd tę

Niemcy. Ponoewąż miałem w połicji
granatowej znajomego, Józefa Madeja
prosiłem go o wśżczęóiie poszukiwań.

Po przerwie obrona składa Wniosek

o powołan;i!e biegłych ■— Jeka-rza i cher
mika celem stwierdzenia., czy bruoiz-

na 41'źyita przez Mazurkiewicza i spo­
sób otipucia mógł spowodować śm-jterZ
Eommera i Zarzeckiego. Wniosek ten

Obrońca, ńioit-ywuje tym, że pomiędzy
zeznaniami dr Robeda' i 'wczorajszą je­
go opimią istnieją sptraeczmościL, a je­
dynym dowodem zamordowania Zaróec-

k^go. f są zeznandia Mazuirkiewiicza

Prokuraitor i pełnomocnicy powodów
cywHóyeh sprzeciwiają s«ię wimioskowi.

Ostatecznie Sąd zastoega sobie .wy­
danie decyzji w czastie trwaniiia roz­
prawy.

Duże zaaiteresowanóe wzbudzają ze-

zniami® wdowy po zamordowanym Wia-

dystaw.ia ftrylskim. Jak zezntaje ,Śwąa-'
dek, Gaforiielia ®ryl<sifca, w 1945 r.

mąż wysiadł z domu <i wszelki ślad

po nim zaginął. Po południki tego sa­
mego dnia zjawił się mężczyzna śred­
niego wznostu, w ciemnym ubraniu,
o ciemnych włosach zaczesanych do

gócry.
W tym rfwmiencle Sąd' zwriaca się

do Mazurkiewicza: Węch oskąfźony'
wstanie.

.’ Szadek: Tak. to ten sam meżczyz-

Sąd: Może oskarżony wyjaśni nam

to spolkanie.
, Oskarżony: Nie pamiętam tego mo­

mentu. Było tak jak zeznałęm w

śledztwie.

. Z koitaf zeznaje G8-letnti Józef Soh

tykowśki, u którego zamordowany
Biylski mieszkał pnz-ez okres pięciu

-iet. Sołtiykowsikii twierdzi, że Włady­
sław Bryilski, był wzorowym mężćni i

uczynnym człowiekiem. Żył w trudnych
warunkach ma-tenial-niyćh, a po jego ża-

gini-ęcćiu* żpna znalazła snę w nędzy.

Sylwetkę Brylskiego charakteryzuje
rów-nńeź jego siostra Maria Kurczab.
Po zag^i^ćiu brata sądziła, że źyje i

żąpewbe wyjechał zi granicę. 0 fak­
cie zamordowani go przez Mazurkie­
wicza rodzima Władysława Brylskiego
dowiedziała się dopiero bieżącego ro­
ku z artykułów optibl Skowanych w ga­
zetach podczas śledztwa przeciwko
oskarżonemu Mazurkiewiczowi.

Przed Sądem staje z kolei Leokadaa

Bochenek, siostra żony zamordowane­
go Władysława Brylskiego. Podaje
cna kilaka szczegółów dotyczących
okoliczności zagiwiiócia 'j®j szwagra-

.Swjfiidek Abiiela Koczeoiak potwier­
dza fakt, że pó zaginięciu Brylskiego
ptfzyisZjO do jego mjeszkaraia toiiitu

mężt-zyżn. Ośtatóirt przybyszem był
eleganckii mężczyzna, lecz świadek n-ie

potrafi go zidentyfikować z oskarżo­

nym.
LudiwiiR Bieleś, to znajomy Bryl-

skiego. .Kilkakrofe zgłaszał się do

n*ie,&p» prosząc o kupno 15—20 dola­
rów.; Zazwyczaj Brylski dostarczał do­
lary wkrótce po otreymaoiu pienię­
dzy,^natomiast w krytycznym dniu — |

zawiódł. Od tego czasu wszelki ślad

no nim zaginąć

Widowma z głębokim zainteresowa­
niem słucha zeznań kolejnego świad­
ka Franciszka Grabowskiego. Wnosi on

wiele nowych i ciekawych momentów

do sprawy. W foiOka dni po zaginięciu
wspólnego znajomego Brylskiego, Ma­
zurkiewicz zgłosił się do świadka z

pretensjami, że Bryjki zabrał Od

nóego grubszą gotówkę 1 zb’*gł za

granicę. Grabowski charakteryzuje o-

Skarżonego jako człowieka uprzejmego,
detotóego, mającego sKzęśiiwą »<ł<

do intemdw. Maeurkóewiee miął
wyrtóć owego caąsu: „Keirfądae 1W

na tócy, trzeba tylko umieć je P<»'

nieść. A j« już żnem takie ttietó, kto*

ee pomagają w adobycśu majątku •

W dalszym ciągu Gtabowstci mć*’j
jafcie to były tricki. Podczas I*’1'

pacji świadek spotkał u mejaW'
Maciaszka, restawatota z Podgćtża>
ukrywającego sią Żyda, który
uratowanie życia. obJecywab ca*iy ®

jątek. Sprawą zajęli «lę Mazurkvew.cz

i Maciaszek, otrzymując od ukrywa'
cego się osobnika informacje o ®

krytych kosztownościach i przedffl.ó'
tach. Jak wynika z zeznać łwiacka.

Mazurkiewicz ze wspótażkera i55”^

U.H »ię fflaleaiouym mieniem.
ów Żyi miał zbiec na 1

się w kraju dopiero po wo;tK«- _____

nie przebywa prawdopodobnie w

elu.

Drogim ważnym momentem

fakt, że po likwidkcji knakowskW

getta praez hitlerowców, Mazucfc.e«^^

pokazywał Grabowskiemu .12—ló f
ścionków, w których che:ał zameo

brylanty na imitację. Obrona us

luje osłabić wymowę zeznać łwi a»

przypominając o kontuzji głowy, jć

kiej ulegt on swego czasu. 0 go •

13.30 . zarządzono przerwą ćo

jutrzejszego.
W. KAIDEB . *■ ŻA«N®wsia’

tir. MASŁOWSKI
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SIERPIEŃ
Czwartek

Romana, Juliana

Na wszystko można znaleźć radę

❖ Uf biurowca
♦ biMFA > bara&acSi I
Jak KPZBI przysiło z pomocą

Prośba do ,,Bachu”
a rogu ulic Urzędniczej i

'

Kazimierza Wielkiego Stoi
kiosk na gazety. Co prawda

, nikt tam nie

sprzedają
dzienników,

ale w wyni­
ku braku in­
nego, bardzo
potrzebnego
w tym miej­
scu. budy­
neczku”, ga­
zet i to bru-

„kiosku” nie

prośby okoli­
cznych mieszkańców. skiero­
wane do „Ruchu” o usunięcie
tej rzekomo handlowej pla­
cówki — nie przyniosły spo­
dziewanych rezultatów. „Ruch”
okazał się wybitnie „nieru­
chawy" a ei-kiosk nadal re­
klamuje się niezbyt przyjem­
nym fetorkiem... (bk)

Dobra kawa —

ło nie wszystko
eśli ktoś jest amatorem do-

posiada sporo
ąiało wstąpić

dó „Jamy
Michaliko­

wej”, Kawa
tam jest bez
zarzutu, na­
tomiast fo~
tele — za-

obicia, jak i
drzewo' — od lat upominają
śię o „emeryturę" lub grun­
towny remont.

Stąd też siedzenie na nich
wymaga trochę cywilnej od­
wagi, tym,. bardziej £e jafc
niektófży bywalcy twierdzą —

fotele zamieszkują... insekty.
(Iw) ■

v brej kawy,
odwagi może

tÓWftO

a

uz wiedzanie
męczące i

łiifc dziwnego,

Umywalnia na...

Wawelu

Krakowa jest
niemaWtym

że uczestnicy
wycieczek pra­
gną odpocząć,
umyć się i od­
świeżyć. Nie
wypada jednak
robić toalety...
na Wawelu.

Inaczej są­
dzili widocznie członkowie
wycieczki, którzy w dniu 5
bm. około godz. 18 urządzili
wielkie mycie przy wawelskiej
studni. Kilkanaście osób po­
rozkładało swoje ręczniki i

Przybory toaletowe i dalejże
czyścić buty, czesać się i W ko­
lejce myć pod studnią ręce,
twarz i szyję.

Szkoda, że przewodnik
PTTK, który wycieczkę prowa­
dził,' nie pouczył jej uczestni­
ków, że przy zwiedzaniu za­
bytków kultury Krakową,
trzeba okazać trochę własnej
kultury, (orno)

W kilku wierszach

swoim pracownikom
kilku lat

<rakowskiego
pracownicy
Przemysło­

wego Zjednoczenia Budowy
Elektrowni znajdowali się w

opłakanych wprost warun­
kach mieszkaniowych.

160 rodzin —można śmiałą
powiedzieć — było bez miesz­
kań. A tymczasem Zjednocze­
nie otrzymywało w przydziale
zaledwie... 2 izby rocznie.

W roku ubiegłym sytuacja
nieznacznie uległa poprawie.

Wystawy
w Pałacu Sztuki

W miesiącach sierpniu, wrze­
śniu i październiku — To-,

warzystwo Przyjaciół Sztuk
Pięknych przygotowuje cykl
nowych wystaw. ,

Pierwszą z cyklu jest już o-

twarta w Pałacu Sztuki wysta­
wa obejmująca tematycz­
nie nadzwyczaj interesujący
pokaz prac ■artystów Marii
Giżbert, Mariana Konarskiego,
Grupy ST-53 ze Śtalkiogrodu,
Antoniego Waśkowskiego ciraz
Tadeusza Waśkowskiego.

Następną ekspozycją będzie
doroczny Salon TPSP, którego
otwarcie nastąpi 1 września.

Na pewna itolwiła »lę doiorcryni
Samu przy ulicy &d«k 24. ody w dniu

8 marca w!»cx»rem .ponriegia prry

drjwitoch prowadięcycli (to piwnicy
jąitopei altcepo męiciyrnę.ktdry m-

|Mf W Iwtakę I cpwołiłia

cręl mani polewać żelaznymi nonętala-
Inl przy Zamku. Dczorczyr.l wykazała
Jadaisk tyła przytomnoicl umysłu, te

natychmiast zaalarmowała lokatorów i

tttŁBtjł. Podejrzanym OTobnlklera oka­
zał słę Stanisław Buczek, zamieszkały
w krakowte ul. Różana lł/6, karmy

jut raz za kratMoio.

Przesłucha,nie iwiatłków zajścia wy-

o

Sąd

karą

(oo)

Kra-

uro-

kazało, że 1 tym raizem chodziło

dokonani? włamania i diabeąo

Powiatowy ekazał Buczku na

4 mleeiący wiązitnia. , .

*

Przed Sądem Powiatowym w

kowto etanąla IWONA HERMAN,
dtona w roku 1958. Herman, przeby­
wająca' od jatóepoi czasu w zakładzie

wychowawczym w Łapiewniikach, nie

wykazywała żadnej poprawy,' ■ wręcz

przeciwnie — kilkakrotnie wszczynała

awantury i personelem zakładu. 0-

etatniim jej wyczynem było dotkliwa

pobicie jednej z wychowawczyń,
Iwona Herman okazana została

7 miesięcy więzienia.

iiiśTniiminłm8vnrrTT»

Wspólnie bowiem ze Zjedno­
czeniem Wodno-Inżynieryj­
nym —• KPZBE wybudowało
przy ul. Wybickiego dość ob­
szerny

' dom mieszkalny, w

którym otrzymano 30 izb. Nie

Mniej jednak była to kropla
w morzu...

I wtedy to padł śmiały
projekt: „Przenieśmy gdzieś
nasze biura z ul. Karmelic­
kiej 46, a budynek prze­
znaczmy na mieszkania dla
pracowników".

P rojekt zastał przez kiąrow-
1 niictwo Zjednoczenia i Ra­
dę Zakładową przyjęty i za­
twierdzony i Wyruszono ż pro­
pozycją do Miejskiej Rady
Narodowej. Jako, że trzeba
było na to zarówno jej zgody,
jak też ) pomocy w znalezie­
niu zastępczego pomieszczenia
na biura. ?

Tu jednak zaczęły się teraz
drobne „targi". Miejska Rada
bowiem z pełnym aplauzem
odniosła się do wspomnianego:
projektu -—tylko, że chętnie
widziałaby ona cały budynek
w swoich rękach — czyli pra­
wo dowolnego rozdziału mie­
szkań dla tzw, „swoich" po­
trzebujących, których, jak
wiiadomo, jest w Krakowie je­
szcze dość sporo.

Na to oczywiście w żadnym
wypadku nie chciało się zgo­
dzić Zjednoczenie, które zde­
cydowało się przecież nie dla
Urzędu 'Kwaterunkowego na

znacznie gorsze warunki^pra-
cy. :

Targi przeciągnęły się więc
nieco. Ostatecznie KPZBE po­
stanowiło przenieść się do

własnych baraków przy ul.
Reymonta i,' Kościuszki, a do­
tychczasowym biurowcem po
prostu podzielono się. 60 proc,
feb otrzymali pracowhicy-Zje­
dnoczenia, a 40 proc. MRN.

W. międzyczasie wywalczono
jeszcze potrzebny limit na a-

daptację baraków, którą prze­
prowadzono w ubiegłym mie­
siącu, załatwiono mnóstwo
formalności i... już jutro roz­
poczyna się przeprowadzka.
Biura „idą" do baraków — dó
mieszkań wprowadzać się bęl
dą lokatorzy.

21 pracowników Zjedno­
czenia, których warunki
mieszkaniowe były najbar­
dziej krytyczne, zajmą lo­
kale przy ul. Karmelickiej
46. w-

A pozostali? Muszą jeszcze
** odrobinę poczekać. Lecz
niedługo. W przyszłym już ro­
ku Zjednoczenie przystępuje
do budowy nowego bloku mie­
szkalnego. Kredyty w wysoko­
ści ponad 3 min--złotych zo­
stały już przyznane. Po, prostu
limit taki był zaplanowany na

budowę. ośrodka wypoczynko­
wego w Zakopanem. Słusznie
jednak kierownictwo Zjedno­
czenia wyszło z założenia, ■.że

budowa ośrodka jest obecnie

mniej potrzebną niż mieszka­
nia.

A więc... — Krakowskie
Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowy Elektrowni dało klasy­
czny przykład, że przy do­
brych chęciach i pewnych, wy­
siłkach można zawsze na

wszystko znaleźć radę.
• ! (dan)

Zjazd absolwentów

radzieckich uczelni

■ połowie września br.
W Krakowie, odbędzie

się woj", zjazd absolwentów,
którzy studiowali w Związ­
ku Radzieckim. Celem tego
zebrania będzie przygoto­
wanie do krajowego zjazdu
oraz Wciągnięcie byłych
studentów do pracy w

TPPR. (Iw)

„Zaloty” G. B- Shawa cieszą się niesłabnącym powodzeń
niern, a Irena Eichlerówna i Władysław Hańcza zbietają zct._.

sluźone oklaski. To właśnie powodzenie skłoniło aktorów dó
przedłużenia 'występów do dn. lt bm., Sztuka grana jest co^
dziennie w Teatrze „Studio" jo godz.

‘.19.30. Zakłady pracy
otrzymują na listy zbiorowe 50’/o zniżki. Na zdjęciu jedna

ze scen „Zalotów”. Fet, Edward Hartwig

COCDB&KKD¥

siwa
SŁOWACKIEGO: godz. 19.15 „Trzeba

się zdecydować”, „Kaprys”. MŁODEGO

WIDZA: godz. 19.15: „Igraszkii trafu

1 miłości”. STUDIO: godz. 19.30 —

„Zaloty”. POEZJI: gotte. 19.30, ,„Co
nam zoMalo z tych lait”.

iKSW

* @ Dla mężczyzn pragnących
studiować na Oddziale Lalkar-
skim .wyższej Szkoły 'Teatral­
nej im. L. Solskiego w Krako­
wie odbędą się dodatkowe fi­
szaminy ■wstępne w dniach 3
14 września br. o godz. 9 przy
ul. Bohaterów Stalingradu 3/,5
III p- Zainteresowani powinni
złożyć podania i' dokumenty
pod tym samym adresem. In­
formacji udziela się telefonicz­
nie nr 566-04 codziennie ad
gcdz. 8—15-

Natychmiast zlikwidować! ;

naszym

© Akcja prenumeraty serii
plakatów agitacyjnych WAG
zostaje przedłużona na mie­
siąc sierpień, a termin ukaza­
nia się pierwszego plakatu ze

wzglądu na niezadowalające w

pełni rezultaty dotychczaso­
wej prenumeraty zostaje prze­
sunięty. Zamówienia i wpłaty
przyjmuję oddziały Ruchu,

Przechodniom bardzo się po­
dobały pieski, które sprzeda­
wał chłopiec pod .arkadami
Sukiennic. Ale zdaje się,- że
szczeniaki nie były zachwyco­
ne swoją sytuacją...
AAAAA.AAAAAAĄAAAAAAAJ
ftewet pifwinią?

Za' kilka dni na Placu Domi­
nikańskim, Dyrekcja PSS,

•Oddział Obrotu Artykułami
Spożywczymi uruchomi pijal­
nię.

Będą tam sprzedawane wody
mineralne oraz wszelkie, inne
napoje chłodzące. (Iw)

Nie wiemy już do kogo u-

dać się 0 ratunek. Normalną
drogę przez KB i DRN wy­
czerpaliśmy i to.... bezskutecz­
nie. .

Na podwórzu naszego do­
mu przy ul. Madalińskiego nr

3 istnieję rzeźnia, nad którą
zarząd spra,wuje Spółdzielnia
Przetworów Spożywczych w

Krakowie. Jest to wprawdzie
rzeźnia na małą skelę, ale' i
ta „mała skala1' wystarcza, a-

by w całym domu „zalatywa­
ło", hie do zniesienia. Zresztą
to nie wszystko. Odpadki i ko­
ści leżą często na schodach,
poza, tym pozbawieni jesteśmy
dopływu wody itd.

Nakaz eksmisji dla rzeźni
został już pądóbno wydany,
ale realizacji tego' postanowie­
nia nie możemy się doczekać.
Czy nie mógłby interwenio­
wać w tej sprawje Wydział
Zdrowia?

Odznaczenia 0 radia rowery ■
♦ zegarki 0 aparaty fotograficzne

przy^oiowuie DOKP

Kolejarza |
starania, aby dzień ten wy­
pad! uroczyście i przyjemnie.

Według ustalanego już pro­
gramu obchodu, w dniach od
6—9 września we wszystkich
węzłowych placówkach kolejo­
wych odbędą śię uroczyste a-

kademie urozmaicone bogatą
ężęęcią artystyczną,, W, przed-
dzień święta, wieczorem, po
złożeniu wieńców na grobie
poległych żołnierzy, ulicami
Krakowa przejdą pochody ko­
lejarskie, po Czym odbędą się,
zabawy taneczne. Również w

niedzielę, 9 września, przewi­
dziane są zabawy na wolnym
powietrzu oraz szereg imprez
sportowych m. jn. reprezenta­
cyjny mecz pomiędzy koleja-
rzami polskimi i czechosłowac­
kimi.' jj

N a Dzień Kolejarza — Kra­
kowska DOKP przygotowa­

ła dla przodujących pracowni­
ków wiele cennych nagród .1

wysokich odznaczeń. Zdradzi­
my naszym kolejarzom tajem­
nicę, że czeka na nich 446 na­
gród rzeczowych, m. in. rś-
dia, rowery, - aparaty fotogra-
liczne, kupony wełniane, to­
rebki damskie itd. — łącznie
na sumę 512 tys. zł. Mniej
więcej taka sama suma zosta­
ła przeznaczona ha nagrody
pieniężne.

Prócz tego około 500 przo­
dujących pracowników otrzy­
ma złote, srebrne i brązowe
Krzyże Zasługi, około 700 o-

sób — odznaki przodującego
Kolejarza, odznaki przodow­
ników i racjonalizatorów. Wie­
lu starszych pracowników
PKP otrzyma dodatki za wy­
sługę lat równające się trzy­
nastej pensji. (Iw) .

GWARDIA:

na

Po raz trzeci po wojnie pra­
cownicy PKP . będą ob­

chodzić swój Dzień Kolejarza.
W. tjfm roku, święto Kolejarza
przypada w niedzielę 9 wrze­
śnia. DOKP Kraków czyni
kaaaaaaaaaaaaaa

Czytelnicy

■ blokach nr. 9, 11, 13 przy
ul. Kalata '■w' .Krakowie

zńajdują się dobre pralnie, z~

których przez wiele lat korzy­
stali mieszkańcy. Pralnie , te,
wyposażone w niezbędne urzą­
dzenia jak:,-4!—‘ kotły, ‘kadzie,. ..

piece, posiadają wykładaną
posadzkę, terazzo, oraz odpo- .

wiednie ścieki na wodę-
'

I nagle w dniu 21 maja br.
przedstawiciele Prez. ’ MRN ;

Wydiz. Kwaterunkowy - wywie­
sili. na fdrzwiach w/w pralni
zarządzenie o zabezpieczeniu
lokalu za ńr. Kw. 36 z dnia 21.
V. 56 r. pcćlpiśane prżeź ktero-
•wnika tego działu (nazwisko
niestety rnieczytelne). ■

I tak władze kwaterunkowe
przyznały pomieszczenie pral­
nicze różnym obywatelom, za­
znaczając na decyzjach"—■„po­
mieszczenie po nieczynnej
pralni wrąz z nyżą". Tymcza­
sem jest tó nlezgtJdne Z praw­
dą, gdyż pralnie te są czynne
do dnia dzisiejszego i nie po­
siadają ,nyż Ww żadnym wy-

ipadku‘nie nadają się na mie-
szkania.

Przypominamy, narady bu-.
dowńiczych i'architektów, na

których szeroko omawiano i

krytykowano brak niezbęd­
nych urządzeń ułatwiających
gospodarstwo dlamoiwe w nowo­
czesnym budownictwie. Przy- .

pominamy,, iż niejednokrotnie
wysuwali mieszkańcy Krako­
wa pod adresem architektów

postulaty o uwzględnianie w

planach pomieszczeń pralni­
czych.

Decyzja władz kwaterunko­
wych jest wyraźnym zaprze­
czeniem rozsądnej polityki
mieszkaniowej, oraz brakiem
troski o zdrowie mieszkańców
i ich wygody.

. Chyba nikt - nie domagał się
pralni w kamienicy po to, aby
została ona zmieniona na

mieszkanie 1

LETNIE: godz 20 15 Ucieczka do

Fraocji”. APOLLO: godz, 10, 18, 20.15

„Zdarzyło , się w Paryżuj'. ...UCIECHA:

godz. 15.45: 18, ,20.15 „Diabeł, wcie­
lony”. WANDA, godz: 16. 18. 20 ,

—

„Salto moctalc”, WARSZAWA: nie-

czynne. WOLNOŚĆ: god«. 16, 18, .20 —

„Przed ma-turą”. MŁODA

godz, 15.30, 17.30, 19.30 „Upiór na

sprżedat”. SZTUKA: godz. 15.45, 18,

20,15
gedż. 16, 18, 20 „Biały ren”. ŚTaL:

godz: 16, 18, 20 „Dzieci Hiroszimy”.

MUZEUM LENINA (ul. Topolowa 5)
od godz. 1118., Dla wycieczek wy­
świetlane są filmy,

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Plac Wol-
aica 1. „Sztuka ludu /kF®kOws&tego*\

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE ;: miasta

Krakowa „Stare 1 nowe na przedmieś­
ciach Krakowa”. t„,

PAŁAC SZTUĘI, Plac Szczepański 4

„Wystawa ‘ zbiorowa obrazów, rzeźby,
i rysunków” Mariana Konarskiego, godz.

lOn-lS-hWstęp bezpłatny. ,.

DOM MATEJKI, ul? Floriańska

MUZEUM SZOŁAYSKICH, Plac

pański. „Sztuka cechowa”.

DOM PLASTYKÓW, Łobzowska

stawa fotografiki Józefa Rosnera. Godz*

10-18.

„Otiikiestira i Marsa”. ŚWIT:

41.

Szcze

3. Wyw

POGOTOWIE ńlLICYJNE tel. 333-33 .

STRAŻ POŻARNA tel. 0-8.

POGOTOWIE RATUNKOWE, Siemiradz­
kiego l. Tel; 0-9 .

DYŻUR CHIRURGICZNY: HI Klitófck

Cliirurgiczna., ul. Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinika Poł.

i Choir: ■Kob. AM ul. Kopernika 23.

APTEKI:

Floriańska 15 Senatorska 5, Łob­
zowska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3.

Boh. Stalingradu 77, Bronowice, 29 Li­

stopada.

Ksią&ka

Dlaczego
nienowe fasony...?
G") oWiedzieliśmy się, że w

tym roku był w opracowa­
niu nowy fason mundurków

szkolnych. Z opisu wynikało,
iż byłyby to zgrabne, prakty­
czne i niedrogie ubranka, któ­
re spotkałyby, się z uznaniem
rodziców i dzieci.

Niestety, krakowski PDT nic
jeszcze nie wie o nowych fa­
sonach i przygotowuje się do
sprzedaży mundurków takich,
jakie były w sklepach w po­
przednich latach- Od 25 bm.
będą cme już do nabycia. —

Szkoda, że nie te nowe... (Iw) \

iRJUMO
NA CZWARTEK 9 SIERPIEŃ
Godz. 17.40: Koncert s-otóstów -

; 18.00: „0 teatrze Panitofflimicznym >

Paryżu”. 18:10: PIOSENKA TYGODNIA:

18.1 .5: Wiiaidcrncści. 18.20: „Skarb”.
18.40: Zagadka nauk. 10.00: Muzyka
i aktualności. 19.30: Audycja dla wsi*

10.45: .„Słynne balety”. 20.30: —:

„Watsande twój przyjaciel umiera”,
siuch. 21 .30i: Z kraju i ze śwjata.
22.00: Sprawezdaniie z procesu W. Ma-

^tiritoiewrcząu . 22.20: Turniej zespołów

jazzowych w Soipbcie. 22.40: „Z na­
szych sal koncertowych”, 23.5Ó: -•

Wiiadómcśoi.

NA

5.^0:

-5.5O-:

6,15:
Dzieotmk.- 6.40: Koncert. 8.0OY

doimcści. 8.05: „Wesó^e ńieiódóe

piioscitilki”. 8.30: Tańce polskie.
9:00: PIOSENKA TYGODNIA. 9.05:

-Pragnam. 11 . 30: Program. 11.35: Mu­
zyka baletowa. 1'2.351 „Na swo’®Lą
nut-ę”. 14.10: „Na ®źlaikach Alacfci”,

14.30: Koncert życzeń. 16:00 Stazya-
ka śniterwencji. 16.20: Popularne melo­
die. 16.30: Dzteurók. 10.45: Muzyteu

&RAKUW5KA DRUKARNIA PRAW W A

KRAKÓW WIELOPOLE 1. teł 642-52

7—1C 821

PIĄTEK 10 SIERPIEŃ

Gimnastyka: 5.30 Wiadomości.

Pro-gram. 5 .55: And. dla wst.

Pogadasnkia dla rodziców. 6,30:
WLa-

!"l



Nagrodą prezydenta Tito
zloty zegarek

gdohff Francuz ftitfiere

topy z Zagrzebia do Rijeki,

DRUŻYNOWO:

wszyscy ten

Kowaliki —

Polacy na ósmym miejscu
Wyściqu Dookoła Europy

• —------ ----------- ----------- sWW
Do uroczystym starcie w Zagrzebiu 88 kolarzy repre-

zentujących 13 państw ruszyło do ciężkiej i trudnej
walki na trasie pierwszego etapu Wyścigu Dookoła Eu­
ropy z Zagrzebia do Rijeki, długości 180 km

Pierwsza część trasy długoś­
ci ok. 90 km. prowadziła po
świetnie utrzymanych szosach,
ńa- których nie było większych
wzniesień. Kolarze polscy je­
chali bardzo dobrze z powo­
dzeniem walcząc z czołówką i
likwidując liczne ucieczki. Plan

taktyczny, którego założeniem
było nie tracenie kontaktu z

Włochami, był realizowany bez
zastrzeżeń, ale już po 98 km

jazdy rozpoczęły się większe
wzniesienia. Polacy zaczynają■tracić kontakt z czołówką, Ńa
pierwszym szczycie najlep-

'

szym z drużyny polskiej jest
Czarnecki, który znajdował się

* na 9 miejscu. Królak był o 300
metrów za nim. Najsłabiej po­
konali pierwsze wzniesienie
Chwiendacż i Więckowski.

Po przejechaniu 122 km dy­
stans dzielący Polaków od
czołówki zaczął się zwiększać.
Czarnecki jest już 3 minuty za

czołową grupą a pozostali je­
szcze dalej. Ostatnie wzniesie­
nie, które znajdowało się na

146 kns, jeszcze bardziej odda­
liło Polaków od czołowej gru­
py. Najlepszy w tym okresie

nasz kolarz Bugalski miął 7
minut straty do prowadzącego
wyścig Francuza Riyiere. Te­
raz zaczął się karkołomny
zjazd przy różnicy wzniesień
850 m. Polacy pojechali odważ­
nie, ale o wiele wolniej od
Francuzów i Włochów.

Etap wygrał Rivierę, który
zdobył specjalną nagrodę pre­
zydenta Tito — zloty zegarek.
Zwycięzca uzyskał przeciętną
38,7 km/godz.

WYNIKI:

1) RlYlers (Francja) — 4.3B.49, J)
Falachi (Wiochy). 3) Rohrbach <Fr).
4) Christian (Austrią) — wszyscy ten

sam czas co zwycięzca. 5) Zuliani

(Fr.),— 4 39.24. 6) Favero (Wl.) -

4.41,25. 7) Vati*Steenselen (Hol.) S)
Stevels (Hol.), 9) Tretois (Belg ), 10)
Volckaert (Belgie) — wszyscy ten sam

czas co Fayero. Polacy zajęli nastę­
pujące miejsca: 22) Bugajski — 4 47.27.

32) Chwiendact — 4.47.02. 34) Królak
— 4.50.41 . 34) Więckowski. 38) Jan­
kowski. 42) Czarnecki —

sam czas co Królak I 45)
4.52,01.

'W spo

1. Francja 13.57,02.
14:04,55, 3. Belgia 14.06.15,
stria 14.08,22, 5. Jugosławia
6. Wiochy 14.14,50, 7. NRF

8. Polska 14.27,10. 9. Dania

10. Rumunia 14.43,48, 11.

14.45,35, 12. Anglia
Meksyk 15.19.15,

Dziś start do drugiego etapu
Rijeka — Udine (Włochy). Po

2. Holandia

4. Au

14.13, 39.

14.25.25.
14 40,28,
Finlandia

15.03,41, 13.

Najszybszy
człowiek świata

Zakopane

pod znakiem sstatnich przygotowali
de Międzynarodowego XIV Raidu

Tatrzańskiego

pierwszym etapie komisja sę­
dziowska,, zgodnie z , regula­
minem, wycofała 5 zawodni­
ków, którzy mieli czas gorszy
o 15 procent od zwycięzcy.
Wśród nięh jest 3 Duńczyków:
Hansem, Kurt, Rasmusen ! i
Larsen, Anglik Caroll Oraz
Perez (Meksyk).,

Minajew
ustanawia

międzynarodowych
mistrzostwach wojsko­
wych, które odbyły się
na stadionie olimpijskim
w Berlinie zachodnim
Williams (USA) ustano­
wił wynikiem 10,1 nowy
rekord świata w biegu

-na 100 m. Na zdjęciu
Williams udziela wywia­
du : dziennikarzom po
uzyskaniu wspaniałego

wyniku.

wioną będzie stacja benzy-
Mw? Praz warsztaty, umo-
’“'‘ zawodnikom

XIV Przeprowadzenie napraw.
Raidu Tatrzańskiego w 2Jń- Całóść Obiektu zostanie

kopanetn są w pełnym to- ariegafonizowana. W dniu
ku. Stadion sportowy przy dzisiejszym spodziewany
ul. Orkana. gdzie znajduje lest przyjazd do Zakopa-
się główna baza zawodów, neK° zawodników szwedz-
przybrał Odświętny wygląd. k’®h i czechosłowackich. —

Na środku boiska „wyro- P Przyjadą motocykli-■ ani "WOTA ‘i—,ii_ .-.
•

oego „AWO“ a 11 bm.'m-

wodnicy NRF.

Ogółem do, Raidu zgło-
Raidzie. ników.

tiiiiiiiiwniiimiiiiHiiłuiiHiiiniiniiimitiMłitniiiłiiittiiimisminiiiiiitiiiiiuttniHiininiiiiHiiłHiiiMiiiBHiwii

Przygotowania : do Mię- żliwiające
dzyfiarodowigó XIV brźeprowadze

. ... ....... óbiektu zostanie

sły“. liczne namioty, pod ^brycz-
którymi zaparkowane zo-

'

staną motocykle zawodni-

bior.cyeh udlW w

Ruirtłia — 24_£_.. **

s

§

Nowi mistrzowie brydża:

rekord świata
w podnoszeniu ciężarów
\kj dalszym ciągu Sparta-
’’

kiady Narodów ZSRR,
która odbyła się na wspa­
niałym, nowowybudowa-
nym stadionie im. Lenina
w Moskwie, najciekawiej
wypadły konkurencje pły­
wackie.

I

Kolarze

państw w

startowali

wczoraj do
pierwszego eta­

pu „Tour
cTEurope" Za­
grzeb — Rijeka.

W wyścigu 100 m st. dow.
kobiet zwyciężyła, po emo­
cjonującym pojedynku,
przedstawicielka Estońskiej
SRR .— Voog,, która uzy­
skała bardzo dobry wynik
— 1.07,1, wyprzedzając re­
prezentantkę Leningradu
Pawłową — 1.08.6.

W wyścigu 200 m motyl­
kiem mężczyzn żaeięty po­
jedynek stoczyli Rubacz i

Stażanow. Zwyciężył Ru­
bacz 2.33.7 przed Stażano-
wem — 2.35.2.Najciekawięj
zapowiadały się dalsze kon-

karencje lekkoatletyczne z

udziałem całej czołówki

ZSRR.
*

ramach odbywającej
się Spartakiady Naro­

dów ZSRR rozpoczęto za­
wody w podnoszeniu cię­
żarów. Doskonały wynik w

wadze piórkowej uzyskał w

wyciskaniu Minajew — 114

kg. Wynik ten jest nowym
rekordem świata w tej kon­
kurencji.

Wierzyłem, że przebrnąłem już przez wszystkie prze-
ciwuości. Przede mną siedział kapitan Kowalski. Ktoś aaeusz MWiatKOWSKI

anh-cz-ny; ktoś którego nazwisko wywołuje ogójńy sza*

ounek i pisał na maszynie. Na pewno za chwilę zo­
stanę wpisany tą maszyną na listę żołnierzy fronto­
wych. Maszyna do - pisania,

'

sam kapitan i służbistość

.sierżanta wzbudziły we mnie zaufanie. Nareszeie, nare-

szcie stałem u progu, swego przeznaczenia.
Stałem na baczność j lubiłem już z góry kapitana

Kowalskiego. To był na pewno człowiek, który pojmuje
sens istnienia takich ludzi, jak ja. Wyczytałem to w

lego oczach, którymi wodził po sierżancie. Ostrożnie

pokruszyłem się, aby mu. nie zakłócać spokoju, bowiem

zaprzestał pisania, wtulił czoło w dłonie i siedział za­
myślony.

.Musiało to być coś ogromnie ważnego i ogromnie
państwowego, bo na twarzy kapitana Kowalskiego nie

mogłem nić wyczytać z tego co myślał. Byłęm tym bar­
dzo wzruszony. Żołnierze nasi doskonale dochowują ta­
jemnic państwowych.'

Tymczasem ciało moje rozzuchwaliło śię do tego sto­
pnia, że już wszystko mię swędziało. Za uszami,; pod
nosem, na karku, ba, nawet pod palcami. Brała mnie

przemożna chętka poskrobania się. Ale jednocześnie zda­
wałem sobie sprawę, że takie skrobanie się przed ofi­
cerem może przekreślić, moją szansę życiową,. Trwa-

. lem tedy bez ruchu i cierpiałem, och jak cierpiałem.
Wszystko ma jednak swój koniec. Kapitan Kowalski

spojrzał na ipnie niewinnymi oczami koloru niebieskie­
go/ uśmiechnął się przyjemnie i przemówił głosem
anioła. ■...X' ;' •*

. -■
— Czym mogę służyć obywatelowi!
Wyprężyłem się jeszcze prężniej i starając się nadąć

mej odpowiedzi ton' wojskowy wyrecytowałem.
— Melduję posłusznie panie kapitanie, że pragnę

wziąć udział w wojnie przeciw wrogom.
— Pięknie — odparł kapitan — i co dalej!
—/Dalej — powtórzyłem trochę bez sensu — dalej*

CzechpsłoWak Skobla

uzyskał podczas zawo­
dów Anglia—CSR w

Londynie bardzo dobry
wynik 17,17 m w pchnię­

ciu kulą.

Konkurs „totka“:

Kto będzie
mistrzem ligi?
W dniu 26 sierpnia 56 r. odbędą się

specjalne zakłady na odgadnięcie
ostatecznej kolejności tabeli roigry
wek piłkarskich o mistrzostwo I I II

ligi.
W związku z tym tikażą się dwa ro-

dzaje kuponów: jeden na zestawienie
■końcowe pierwszej ligi w kolorze

czerwonym, drugi na zestawienie końco­
we II ligi w kolorze niebieskim;

Rozwiązanie konkursu będzie polega­
ło na ostatecznym ustaleniu drużyn tj-
wskazaniu kolejnych miejsc jakie zaj­
mą w ostatecznej klasyfikacji drużyny
1 i II li-gi.

Zakładać się można na odgadnięcie
końcowego zestawienia w obu ligach 1

i II lub w jednej z nięh.
Ogłoszenie wyników zakładów nastąpi

po dniu 18 listopada br. tj. po zakoń­
czeniu rozgrywek piłkarskich o mi­
strzostwo I ? II ligi.

mężczyźni-Wiochy
ety-Francją

Obecne, IX z kolei rozgryw­
ki o tytuł mistrza. Europy

w brydżu sportowym zakoń­
czyły się niespodziewanym
zwycięstwem drużyny włos­
kiej, w konkurencji mężczyzn.

Korzystając z braku formy
francuskich mistrzów świata i
poważnego osłabienia drużyny
angielskiej — -Włosi potrafili
powtórzyć, swój sukces z ir.
1951 i zdobyć zaszczytny 'tytuł.
Zwycięstwo brydżystów sło­
necznej Italii ■jest tym cen­
niejsze że będą pnl mieli pra­
wo rozgrywać spotkanie o mi­
strzostwo świata z najlepszą
drużyną strefy amerykańskiej.
W meczu tym, który odbędzie
się z początkiem przyszłego ro­
ku w Rzymie weźmie przy­
puszczalnie udział drużyna
USA, wieloletni mistrz strefy
amerykańskiej.

Faworytem turnieju- kobie­
cego była drużyna Francji,
która od .wielu lat jest najle­
pszą kobiecą drużyną naszego
kontynentu. - W niezmienionym
prawie składzie Francuzki
zdobyły mistrzostwo Euro­
py W W1953 w Helsinkach i
w r. 1954 w Montreaux.

I tym razem drużyna ta nie
zawiodła pokładanych w niej
nadziei. Setki tysięcy Francu-

zow-brydżystów będzie miało
tę przynajmniej osłodę po nie­
powodzeniach drużyny mę­
skiej.

Ostateczna kolejność drużyn
przedstawia się następująco-
Mężczyźni: 1) Włochy 25 pkt’,
2) Francja 25 pkt, 3) Austria
23 pkt, 4) Anglia 22.

Kobiety: 1) Francją 15 pkt,
2) Belgia 15 pkt, 3) Szwecja
13 pkt, 4) Norwegia 11 pkt.

^Informator

piłkarza*
' taiach w kioskach

T Y „Ruchu" ukaże sią, w sprzedaży
tóy,. eotetyezuie wykonany ..Hiloem*-

tor plłkana" wydawnictwo Państwowe­
go Przedsiębiorstwa „Totaluatoc Spor­
towy".

Informator zawiera; , terminarz U

rundy rozgrywek piłkarskich o mistrzo­
stwo I: i II. ligi, najważniejsze spotka­
na międzypaństwowe ujęte kalendarzem

Międzynarodowej Federacji .Piłkarskiej
FIFA oraz wyniki rozgrywek z I rundy
w T i II lidze piłkarskie (1 ;i

Wszyscy sympatycy plłkarstwa będą
mrgH wpisywać w kalendarzu na bie­
żąco wyiróki poszczególnych spotkań
ligowych w specjalnie do tego celu

przeznaczonym miejscu. Informator ułat­
wi śledzenie formy poszczególnych
drużyn uczestniczących w rozgrywkach
mistrzowskich a zarazem typowanie w

cotygodniowych zakładach „Totalizator*
sportowego”. Cena — zl. 4 .

♦

4—5 lipca na

Dunajcu pod
Szczawnicą ro-

zegra.no mię­
dzynarodowe

zawddy kaja­
kowe o Puchar
.Pienin. Na

zdjęciu- frag­
ment slalomu
kajakowego na

Dunąjću.-

♦’

(20)

bohater

do ujynaj^cia^
— Pięknie — kiwnął głową kapitan tylko dlaczego

obywatel z tym do mnie!

Bytem niepomiernie zdziwiony tym co rzeki kapitan
Kowalski. Szukałem jakiejś formuły, która by była
repliką na to podchwytliwe* pytanie, lecz nie umiałem

takiej wy na teść. Stałem więc jak mur z otwartymi bez­
głośnie ustami. «

Wtedy
'

kapitan wyszedł spoza stołu i podszedł do

mnie. Zaplótł ręce na brzuchu i powiedział.
—• Umrzeć za Ojczyznę jest marzeniem każdego. Ale'

pamiętajcie, ktoś musi' pozostać. Potem ktoś musi orać;
siać, żąć. Ktoś musi stać przy maszynach. Dziś objęło
służbę wojsko,. Dotąd tylkę przypatrywaliśmy się wa­
szej pracy na roli, dziś mamy spłacić swój dług wobec

społeczeństwa. Będziemy się starać godnymi was, ufaj*
cie nam. Cześć, obywatelu!

Dyskretnie obejrzałem się za siebie. '

Nikogo jednak
za mną nie było. Bytem sam samiuteńki, jak palec.
Kapitan zakońęzył widocznie przemówienie, gdyż po­
łoży ł mi rękę na ramieniu i spojrzał mi w oczv

— Dobre, co! , , ..

. Zesunąłem ja£ najgłośniej obcasy do siebie i prawie’
krzyknąłem. ;

— Tak jest, panie kapitanie.
Nie zrozumiałem ani trochę o co mu idzie, ale posta­

nowiłem dostać się do wojska za wszelką cenę.

— To pięknie — odparł kapitan, zdjął rękę z mojego
tarku j zaczął chodjió przede mną pi«ó kroków w>dna

stroną, piąć ■kroków w przeciwną Wyglądał ną zaklo-1lj*@gl!CZC

— Choeeie do wojskal — przystanął nagle. JI i in*ż
— Tak jest, panie kapitanie. 1OGluCIC11 JUZ.
— To hedziie bardzo trudne — powiedział naraz szybko. (Ja . Ińhlllłl
Zachwiałem sie. To waliło w gruzy moje marzenia. /

które uważałem już za zrealizowane, gdy przedostałem środę rańo odleciała Sa­
sie przez bramę koszar. Czulęrn, że krew odpływa, mi r W rnolotem przez 'Wiedeń

z twarzy, że blednę i słabnę. Kapitan zauważył, moją f do Istambułu grupa polskich
reakcje. Podszedł do mnie, wziął mnie pod reke i Szep- r biegaczy, którżji wezmą udział

nął mi do ucha. Fworganizowanychtamwdn.il
— Ja też dostałem sie tutaj przez znajomego. Paa fj 12 bm. zawodach jniędzynarO'

ge-fdowych’. W skład ekipy weho-
■< dzą ióO-metrowcy: Makom#-

myśli że przyjęliby mnie gdyby nie protekcja. Śam ge­
nerał interweniował. . >•.

Łapałem z trudem powietrze. A wiec być już w ko-fsfcs Swatowski, Mach 1 Proske.

- \ner Gąssowski. Polacy
w kapitana Kowalskiego, który prawdopodobnie tldział w W«-

ąóbą. robie ze wstydu.
'

; Tgu na 400 m oraz W sztafecie
może — powiedziałem płaczliwie iak ś 4X400 m Zależnie Od doboru

przeciwników Makomaski m0*
że będzie startował na 800 m-

siarach, ocierać się o żołnierzy, rozmawiać s sząrźą/Kierownikiem ekipy jest
j nic. Nie mogłem tego pojąć.<Nieprzytomnymi ocżąmi fner Gąssowski. Polacy w

wpatrywałem się
nte wiedział co ze

— Ale możę pan
Cywil tło cywila.

Kapitan rozłożył
— Ja tu panie nic. ■
— Ale pan przecież •

eania.iakna coś Co może zdźiałąć cuda

do wojska — wpisze mojś nazwisko i

wpisze moje nazwisko...

Kapitan zaczerwienił się. Podszedł do

krzywił głowę i patrzył na arkusz papieru wciągnięty
na wałek maszyny. Ruszyłem, za nim w ślad. £rzez

ramię przeczytałem co było wypisane na arkuszu.

„Umrzeć za Ojczyznę jest marzeniem każdego. Ale pa1
miętajcie, ktoś musi pozostać. Potem’ ktoś musi orać,
siać i żąć. Ktoś musi stać przy maszynach. Dziś objęło,
.służbę wojsko. Dotąd tylko przypalmywąliśmy się wa­
szej pracy na roli, dziś mamy spłacić 6wój dług. VV;y
teraz będzie patrzyć na nas i ufąjeie nam. (Odeprzemy
Wrażego wroga. Rolnicy, pokładajcie w nas Badsieję“»

4al»«U iWłlępU ,J

ręeą.

— pokazałem na maszynę *1° p.1'’ iw|f»fł»ńpIdB
noże zdziałać cuda i przyjąć mnie

_Itó-Wislfe

l A/najbliższą niedzielę U >>“•
W . Omeny świadkami atrakcyjneg#
meczu ligowego Rueh-WIsla, W U

rozegrany metanie M stedimie Wisły,
ł A gottz. 17. . •■
’ Z uwagi n>a czołowe miejsca w ta «“

ł K I ligi ?ajmowa>n< przez obydwa ńru

ł żyuy, zawody te' w których zar wno

• krakowi^ie jak i Ślązacy wy®t«M«
’

ł swych Najlepszych składach, zapow.

> (Ład# eie

...... niei ”

już. Ni«eh plń> an

maszyny, prze- F ■
........... w

r

Wfroi


